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We Lwowie, Środa dnia 22. Września 1875. 
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Ogłoszenia przyjwują y 
drobnym drukie: 
gają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne sit s 


bywają niszeżono. 


mie przeszło 8 milionów złr., że jednak 
j objęte wydaiki na 

od długów wspól i ściśle węgierskich. 
subwencje kolejowe itp., które to wydatki z 
. stycznia każdego roku prz 
(Ua których właśnie pragnie minister Si 
tworzyć odrębny, administracyjny fund 
sowy. I cacja, konwersja długów węgierskich 
j ie potrzebuą, niezadługo bowiem 
baby oprócz procentów spłacać raty długu 


zagranicznych, który ma być przedłożony 
dlelegacjom, trzyma się uchwal przeszłoro: h, 
przekraczając je blisko o 20.000 zir. Zwiększe- 
-|nie to uzasadnione jest. w len sposób, że na- 
iy przód jedna część urzędników, skąńe 

ciolecie, przechodzi do w ej pła 
robi wydatek o 7.0 


Od administracji. 
Zapraszamy szanownych pronnmoratorów 
naszych do weżesnego odnowienia  prenumera- 
ty na IV. kwartał 1575. 
(ena prennmeraty mo, 
dowa" pozostaje ta Saum, t. j 
z przesyłką pocztową wraz z „Tygodni- 


wszy pig- 
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z dodatkami słażiu 


Ę ac 153-milionowego, który uia jest rentowym, ale]j Paryżu i w Londynie, i wsta 
kiem Niedzielnym bieżącym, klórego kapitał spłacić się musi. Je- z najmu, za hotel ambasady rzeczy- 
rocźnia 20 zlr. ch. żeli się długu tego nie uda zamienić w renio-|wiście płacony, co znów zwiększa wydatki o 
półrocznie . 10 wy, tylko pro'entem splacany, t0 T wę-|13.600 zir, Co się tye akademii orientalnej 
DEA ierskie wigdy nie zostaną uporządkowane :— 
kpc lnie Doza: a RP tym: a minister 8 pna kla 
wiesięcznia dus WG > 


dzie jako niezbędny warunek pomyślnego zała pokrycie 46.000 złr. rozehodu obliczono 
twiemia kwestji kolei żelaznych, konwersji diu | złr. z oplat, wnoszonych przez uczniów. 


gów i przywrócenia waluty, i w ogóle jako nie- | wach konsularnych wykazano rozmaite zmiany, 


miejsen bez „Tygodnika  Niedziol- 
nego* wynosi prenumerata : 


š s zbędny waranek dalszego kredytu Węgier. W (które jadnak przeprowadzone zostały bez zwięk- 
WY e- I PR c tatwlnem błędnem kole stoją finanse węgier- | szenia budżetu rozchodów. Szczególniej zaś wy- 
półrocznie . A OWE; «50 c skie. kazano konieczność podwyższenia płac konsu- 
kwartalnie . 3,75, Przeczytajmy, co w ostatnim numerze pi- |latu w Monasterze, albowiem rząd turecki z da- 
miesięcznie Ie Sg, sze Pester Lloyd: „Rówuocześnie z obradam: |wniejszych okręgów administracyjnych Prizre- 


naszej komisji budżelowej do pieliminarza na|nec, Skodar i Monaster zrobił nowy wielki wi: 
r. 1876, będą we Wiedniu delegacje układać bu- | lajet, i ostatnie to miasto zrobił siedzibą rządu.“ 
dżet wspólny. Obie korporacje pracują każda Pisma peszteńskie donoszą, Łe węgierski 
dla siebie, trudno z:tem o harmonię między u- | minister-prezydent, br. Wenekheim, w tych 
chwałami jednei a drugiej, harmonii miezhędnie dniach, a ua każdy sposób przed zamknięciem 
maa, | potrzebnej, gdyż niepodobua, aby delegacja na-|delegacyj poda się do dymisji, i zachowa tylko 
"WW" Sza nie nwzględniała brzemienia, jakiem poto |urząd miuistra do boku królewskiego Br. 

żenie finausowe kraja nas wszystkich przygnia Wenckheim z góry zapowiedział, że prez yden- 
ta. Puszymy jednak, że każdy członek delega- |turę gabinetu przyjmuje tylko do czasa (aż zla- 
cji naszej, przejęty będzie duchem oszczędności |nie prawicy z lewieą utwierdzi się). Następcą 
(Wywód węgierskiego ministra skarbu do proli- | w ogółe, a jeżeli my przy tej sposobności kil-|jego na tej posadzie będzie uaturałuie p Tisza, 


Rówuceześnie można przesyłać 50 cent. 
w.a. nu kalendarz Haliczanin i Noworocznik 
Szczutka na r. 1876. 


Lwów 1. 22. września. 


i| Lloyda o relacjach, składanych konsulom przez 


-|dla tego ważnym, że najpierw podanym został 


Kousulowie z komisji międzynarodowej, 
fak zwabej pacyfikacyjnej przebywają 
już od kilku dui w Trzebini, dotąd zaprosili 
różnych wodzów powstańczych, a między inuy- 
mi Lubibratieza Zdaje się, że w skutek 
tego nastąpiło chwilowe zawieszenie broni; od 
trzech dni Żaduej niema wiadomości o powsta- 
ni cisza panuje najzupełniejsza. 

W sprawozdaniu, podanem niżej z Pester 


których zarząd kolei Albrechta, czerniowieckiej, 
inżynierja wojskowa, zarządy dóbr rozmaitych 
z pełdem uznaniem wyrażają się o dobroci tegv 
cementu. z uznaniem opartem na doświadcz 
niach. Już dzisiaj wuosić można, że wełdzi 
fabryka cementu wzniesie się bardzo znakom 
Kraj wydaje kilkakroć sto tysięcy roczni 
cement zagraniczny, które to pieniącze 
mogły zostać w kraju. 


Trzy szkoły figurują na wystawie: dublań: 
Ska, gródecka, i rymanowska, Dublańska rotot 
cza dopiero w dniu Otwarcia wystawy rozpu 
częła wypakowywać i ustawiać swoja produkt 
rolnicze, sprawozdanie więc o niej odkładamy 
na później. Rymanowska szkoła rzeźby na ds se- 
wie istnieje dopiero od przeszłego roku. Wis 
ściciele Rymanowa, br. Stanisław i Anna z Dzia 
łyiskich Potoccy, sprowadzili nauczyciela. 
sprawiali narzędzia, wzory, rysunki ; 
w tej szkole młodzież uboga, synowie włośw 
i zadziwiającą w krótkim czasie rozwinyli zre- 
czność. Najrozmaitsze szkoła nadesłała wyroby. 
zacząwszy od nożyków do rozcinania papieru. 
aż do większych ram i podstaw pod lampy 
kamfiuowe. Ceny są bardzo przystępne, niżs:= 
nierównie od podobnych cen wyrobów, 8pr 


a 
eda 


Hercogowińców, znajduje się ciekawy ustęp 
końcowy, w którym ludność wynurza wstręt 
swój do rządu tureckiego i obiecuje powrócić 
do domów tylko pod warunkiem, jeśli władcą 
ziem, objętych powstaniem, będzie którykolwiek 
z książąt chrześcijańskich, kto mianowicie, obo- 
jętną jest dla nich rzeczą. Artykuł ten jest 


przez Pester Lloyda, dotychczas nieprzyjaźny 
powstańcom, więc nosi albo znamiona prawdzi- 
wości, albo zmiany w polityce rządu węgier- 
skiego, albo jedno i drugie. Oprócz tago zasłu- 
guje on na uwagę i z tego względu, że stwier- 
dza prawdziwość faktu, co do życzeń ludności 
hercogowińskiej względem osoby mogącego pa- 
din nad vią księcia, faktu zaprzeczonego N 
przez Jstok. Sam manitest, objawiający to, mógł Ge 5 Ę 
być podroiony, to prawda, al kt, a ktnya onyd ora 1o tet mi, grat 
dyezenia E Mim wypowiedziane. opieraiy oig; sianyah gkazów. a pirwszegi. dala rzkupno 
utrzymywał, że Hercogowińcy i Bośniacy pra- ESO Fa 0 REPO RY 3 
gną być zjednoczeni (nawet niezjednoczeni, bują, ERE jed nić posad wzory, a szkuła 
lecz rozdzieleni pomiędzy Serbów i Czarnogór- j +4 dostarczy $ e podlag Eee ORA 
ców, jak to świadczy protokół obrad koslerew: Byłoby to spełnianie patrjotycznego obowiązku. 


skich. podany przez uas za ajencją Havaxa), |; „zone z korzyścią materjalną, bo kupcy w 


pod dynastją serbską. to te mogło yé prawdą 


XS 


tylko odnośnie do życzeń powstańców, wyszłych 


ten sposób postępujący przyczynialiby się bar- 


Sprawa wschodnia; skupczyna obraduje, a konso |delegatom. że wobec naszych stosunków wie- 
lowie spisują protokoły w Trzebini; ważny ustęp |tylko oszczędzać. ala nawat od ust sobie odej 
z zeznań Hercegowinców i kombinacja co do srcy-|mować musimy na wszystkich polach życia pań 


księcia Salwatora.) stwowego, a więc i eo do wspólnych wy 
x p datków. 
w resze: o- x d A 
I © CE idea REJA w e „W r. 1874 byliśmy zmuszeni wydatki w 


sumie 105 mil. złr. pokryć groszem obcym, po- 


bu do preliminarza na r. 1876, zaszła pomyłka życzką. W pierwszej połowie r. b. według o- 


drukarska, skutkiem przerzucenia wyrazów, K 4 , zly 
mianowicie w ustępie, który powinien brzmieć .| 8ł0sz0nego niedawno wykazu ae GR 
Do tego dodać jednak trzeba 2'/, mil. na w |traloej. znowu musieliśmy wziąć prawie 33 mi 
rządzenia, których potrzeby rząd "bronić będzie złr. z pożyczki. Wkrótce zatem cała SERA ea 
? = a ar -milionowa będzia wyczerpana, 1 nie będzie 
wobec wszystkich zarzntów,* — wszelako spro- | 153-m1 giki YE ñ, ę 
stowanie AP nie doda jasności wywodowi, | nej rady jak nowa pożyczka i oraz nowe 4 
a już wcale nie przedstawi znacze podwyższenie podatków, bo jeden £ 


finansów węgier- ż 3 
À > tych środków nie wystarczy sam na opędzenie 
skich w świetle, choć stosnnkowo pomyślnem a Es A WAG dy A DEE 


Wiadomo, że wszystkie bilanse, przez mini- 1874 przychody zwyczajne były o 19 mil. złr 


strów skarbu parlamentom przedkładane, nale- | < a à Pas: : 
ż Sai iz -. [niższe niż w budżecie preliminowano, zachodzi 
ży przyjmować cum beneficio inventarii, że nie więc pytanie, czy w ogóle wolno i czy móżia 


masz parlamentn, któregoby ręczny minister jeszcze bardziej naprężać śrubę podatkową 


skarba w pole nie wyprowadził — naturalnie sw Zk 
do pewnego czasu. Nieuczciwego knglarstwa „W czasach takich jak dzisiejsze, gdy całą 
ję wewnętrzną przeobrażamy na pod- 


nie zarzucamy p. Kolomanowi Szellowi — w organiz t t n od 
wywodzie jego, o ile w treści jest nam wiado- stawie oszczędności, z narażeniem najżywotniej- 
my, przebija się owa sławna w życiu pospoli- |szych interesów wielu okolic kraju; ydy synom 
tam „poczciwość”, co to w najszlachetniejszym| własnego kraja chleb odbierany, odprawiając 
zamiarze — dla miłości pokoja domowego, dlajich tłamami ze służby rządowej; gdy zamyśla- 
miłości nerwów drogiej osoby — rzecz w pię-|jąc znieść wiele municypiów naszych, z trady 
kniejszem przedstawia oświetleniu, niżby po|cją więcej jak tysiącletnią zrywamy ; gdy z go- 
prawdzie być powinno, albo nagle przerazić nie |dną lepszej sprawy skrzętnością hadamy, gdzie- 
chce. Nie widzimy też w tym wywodzie prze-|by też można jeszcze kilka reńskich oszezędzić 
sadnego knglarstwa — bo już to, co p. Szell|lub wydobyć; gdy wszystko co tylko da się, 
odsłonił, może mrówiem przejść każdego pa-|do lepszych czasów odkładamy. — w czasacii 
trjotę madiarskiego. tak ciężkich nieodzownie jest potrzebnem, aby 
Wywód ten przyznaje bowiem dość wyra-|i powołana do uchwalenia budżetu wspólnego 
nie, że pomimo nadspodziewanie pomyślnego delegacja duchem oszczędności się przejęła. A 
przypływn dochodów, a raczej mimo mniejszego oszczędzać trzeba krocie. 
niż się obawiano niedoborn w dochodach, zaw- Według komunikatów półurzędowych, bud 


minarza na r. 1876. — Etat winisteretwa Spraw|ka uwag o naszem położeniu finansoweim poda- minister spraw wewnętrznych, który dotąd był 
zagranicznych na r. 1876. — Br. Wenckbeim u |my, to nie dla przedstawienia ich w Świetle | rzeczywistą głową gabinetu. 
stępuje. — Sprawa cłowa. — Kolej Albrechta. — |zbyt ponurem, ale dla przypomnienia naszym 


Prezes pragskiej Izby handlowej postawił 
na ostatuiem jej posiedzeniu następujący wnio- 
sek: „Izba handlowa oświadcza, ża węgierskich 
wniosków w sprawie ełowej Austrja przy- 
jąć nie może, albowiem bylyby zgnbą przemy- 
słu austujackiego.* Zdaje się, że zwoleanicy 
podwyższenia cel zwołają wkrótea wiec kupie- 
eki do Wiednia. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa kolei Albrechta, mśjące się za- 
jąć ugodą, przez Radę zawiadowczą z rządem 
zawartą, zwołane będzie na 25. października. 
Dzienniki berlińskie donoszą. że frankfurscy 
członkowie Rady zawiadowczej nie chcą przy- 
stąpić do tej ugody, ponieważ wydaje im się. 
że niektórych z jej warunków przyjąć niepodo- 
bna. Na to pisze Presse: „Peminąwszy już, że 
sam fakt jest nieprawdziwy, nie miałahy opo- 
zycja frankfurckich członków żadnego znacze- 
nia. Ugoda stanęła pomiędzy rządem a legal- 
nymi zastępcami Rady zawiadowczej kolei Al- 
brechta; odmienne zdanie mniejszości nie może 
przeto zaważyć na szali. Do stanowczego za- 
warcia ngody potrzeba jeszcze tylko zatwier- 
dzenia ze strony Rady państwa i walnego zgro- 
madzenia. Nie można nawet przypaścić, ażeby 
wałne zgromadzenie nie zatwierdziło ugody, 
którą uważać można za bardzo korzystną dla 
Towarzystwa." 


_ Większość i mniejszość serbskiej ko 
misji adresowej wniosły już odnośne pro- 


rozprawy tej ostatniej nad adresem już się 
rozpoczęły. Wiadomości o przebiegu obrad do- 


obrady odbywają się przy drzwiach zamknię: 


nezucia narodu, stworzył charaktery ? Znany 
twór tego rodzaju pomiędzy pracami Kamiń- 
skiego, jest nim ten, którego tytuł wypisaliśmy 


Przegląd teatralny. 


(Zabobon, czyli Krakowiacy i Górale (część IL), 
melodrama w 3. aktach Jana Nepomucena Ka- 


ków i Górali i część druga, 
Wiademo nam wprawdzie, że ten sam kry- 
tyk, o którym wspominaliśmy powyżej, zarzuca 
inski z muzyka Ke inski Kamińskiemu, iż wziął temat do swojego melo- 
Wał mo: uż 4 aa ae drama z Rogusławskiego. Prawda, ale czyż ten 
Czytając dzieła jografów polskiej li-|żarzut godny sumiennego krytyka, czyż on mo- 
teratury, możnaby niejednokrotnie zwątpić w|że obniżyć wartość dzieła naszego dramaturga? 
sprawiedliwość krytyki w ogóle i uwierzyć w|Ośmielamy się przeczyć temu, a na dowód sta 
fajalizm, który od kolebki prześladował niektó- |wiamy tylko wyrok, jaki wydała opinia publi- 
rych pisarzy, lub świecił innym gwiazdą Szczę-|ezna, Jeżeli gdzie to w rzeczach sztuki opinia 
ścia, gdy Się widzi, jak tradycyjnie jedni bez|głu, consensus gentium ma swoją Wartość. Co 
zasług i wartości podnoszeni są na piedestal, |rzęczywiście piękne, ogólnie się podoba, a 
drudzy zaś również bez powodów oceniani Dy-| właśnie tak powszechną sympatję zjednał sobie 
wają ostro i niesprawiedliwie. Jako przykład | qtwor Kamińskiego. 
tych ostatnich, może posłużyć przedewszyst. d czasu pierwszego przedstawienia „Za- 
kiem Wład. Syrokomla i J. N. Kamiński. Nie|bohonn* wieie lat upłynęło, a przecież sztuka 
miejsce tu kruszyć kopię w obronie sympaty-|ta utrzymuje się ciągle w repertoarzu, zawsze 
cznego gawędziarza, tą razą zajmiemy się ty|-|przywabia publiczność, ciągle świeże i miłe bu- 
ko Kamińskim, którego zdolności, jako orygi- |dząc wspomnienia, | 
najnego dramatycznego pisarza, są traktowane Czemże się to dzieje? Układ sam dramatu 
w dziajach literatury polskiej po macoszemu. |jest prosty, niema w nim wyszukanej intrygi, 
Nie chcemy wspominać o tych podręcznikach | arce] 
tuzinkowych, (w których co krok można napot-| sj 
kać na sądy wprawdzie oryginalne, ale tak|jisjelankowa, niewymagająca żadnej wystawy, 
nieuzasadnione i dziwaczne, że przykro je zai- i 
ste czytać) mówiąc o dziejach literatury, mamy 
na myśli Nehringa, który jedyny wśród rzeszy 
licznej historyków literatury naszej wiedział co 
czyni, biorąc się do napisania dzieła swego. 
Nehring jest zazwyczaj jako krytyk oględny i 
stmienny, zna on wybornie wartość pisarza i 
umie go postawić na tle obrazu dziejów w miejscu 
przynależnem, ale i on nawet (może idąc za 
tradycją) potknął się w tym razie, o którym 
mówimy, i ocenił Kamińskiego fałszywie, opie- 
A» a GL wą ŻD EC, Kamiński pojął lud nasz, odezuł wybornie 
Kamińskiemu w ogólności odmawiają ory-|jego charakter i zwyczaje i zrozumiał jego u- 
ginalnego talentu poetycznego, cześć i miejsce czucia i chęci, zniżył się aż do prostaczych 
w dziejach, zdaniem wszystkich, zasłużył on| wieśniaków i postawił nam ich na deskach, ta- 
sobie jeno jako znawca języka i tłumacz. Nie|kich jakimi są, z oijącem sercem i z doświad- 
chcemy bynajmniej bronić Kamińskiego, jako|czoną głową. Wybrał z pomiędzy nich typy, 
autora „Twardowskiego na Krzemionkach“, lub] przeciwstawił szlachetnych, otwartych, Szcze- 
innych tema podobnych utworów, sklejonych na|rych i odważnych Krakowiaków, podstępnym, 
prędce w potrzebie, gdy grać czegy nie bylo, |chytrym i tchórzliwym Góralom, a polączywszy 
gdy iepeitoarz się wyczerpał, Trzeba wiedzieć, |te dwa ludki przez Bardosa, stworzył rzecz, 
że Kamiński był dyrektorem teatru, i trzeba|która zawsze będzie służyć za wzór tym, co 
właśnie dlatego odłączyć prace dyrektora-akto-|chcą lud nasz wprowadzić na scenę. Tego 
ra od pracy poety. A czy jest utwor taki, w| wszystkiego nie masz u Bogusławskiego; jego 
którym się Kamiński ukazał jako poeta, w któ-| postacie są blade i bezbarwae, brak mu jax 
by dowiódł natchnienia, odezał potrzeby ilzwykle życia, podczas gdy tu wszystko takie 


całość tak piękna, tak miła, tak poważna na- 
wet. Wszakże Bogusławskiego „Cud“ ma być 
wzorem „Zabobonu”, dlaczegoż ta część pier- 


teatralnej, a jego kopia ciągle jawi się na de- 
skach AE Dlaczego? Wyższość części 
drugiej nad pierwszą wyższość ucznia nad mi- 
strzem leży w tym uroku prawdy, jaką co krok 
napotykamy w „Zabobobie*. 


na czele, jest nim: Zabobom, czyli Krakowia- | 


hitektonika jego w niektórych miejscach zda |tym razie wyborm 
wcale nieobmyślana, treść tak powszednia | Kamińskiego. Radzi 


am w nbiorach, ani w Scenerji, postacie takie 
ma pierwszy rzut oka zwyczajne, a mimo to|sumiennych. Kamiński maluje ją con amore, a 


swojskie, takie rodzime, 
1zeczywistości, 
szego. 

Ta prawda, ta rzeczywistość więc, miłe na 
nas czyni wrażenie, i jeżeli „Zabobon* do dziś 
Qnia utrzymał się na scenie, to zawdzięcza to 
jeno temu realizmowi swych postaci, który cza- 
ruja i zadziw a. 

Czemże bowiem dzieła sztnki 
swoją wartość przez wieki, czemże utrzymują 
„się w caei i powadze? Prawdą tylko, która 
jest zawsze żywotna i jaśnieje przez wieki je- 
dnym i tym samym promieniem światła dla 
ludzkości, prawdą tą tylko żyją one i Żyć będą 
na zawsze. 

Pomiędzy postaciami, jakie stworzył w 
swym „Zabobonie* Kamiński, niektóre są p ra- 
i a do kategorji przede- 
wszystkiem liczy się organista i ekonom. Szcze- 
gólnie ostatni ten charakter, lubo postawiony 
na drugim planie, jest arcydziełem zacnego dra- 
maturga lwowskiego. Ktoś powiedział, że eko- 
nom, ma Się rozumieć jako okaz typowy da- 
wnego ekonoma polskiego, musi być koniecznie 
rudy. Jest to spostrzeżenie bardzo traine, a w 


znane nam dobrze z 
z otoczenia maszego najbliż- 


byśmy, aby artysta, gra- 
y tę rolę, zechciał zwrócić na to nwagę, 
ociaż w ogólności postać to godna studjów 


Ê 


a 


umnie w nią wlać tyle cech harakterystycz 
nych. tyle komizmu, że występuje ona rzeczy- 
wiście z ram obrazn jak portret Rembrandia 


wsza, ten oryginał leży zapylony w bibliotece|w półcieniu, chociaż jest w niej także coś z 


typu Hogartha. Świetnie maluje się w tej po- 
staci dzika chciwość, żądza zysku i pycha po- 
łączona z wrodzoną tehórzliwością, która też 
jest w tym razie punktem rozwiązania intrygi. 

Organista również uchwycony niejako na 
gorącym uczynku. Jest to typ w swoim rodza- 
ju skońrzony, 8 rysowany bez przesady, choć 
rysawi ostremi jak owe stare sztychy szkoły 
niemieckiej. Charakter; stycznem zwłaszcza jest 
to jego wyobrażenie o przeznaczeniu chłopów i 
organisty. Nie wyssał on tego pojęci 
było to w swoim czasie powszechne pojęcie 
szlachty, i gdy Miechodmach wskazuje na „cha- 
mów“ jako wskazanych na pracę i mówi z 
dumą: 

„Po też chłop jest chłopem, a ja organista.“ 
Zatrzymuje tę samą miarę rozdziału kast spo- 
łecznych i zmienia jedynie f»rmę wyrażenia, 
kładąc siebie zamiast szlachcica. 

Prawda więc rozlana w całym utworze, 


jekta przed plenum skupczyny, wskutek czego 


chodzić mogą tylko w sposób przemycany, bo 


zachowują 


przypadające do ekonoma 


dzo do rozwinięcie tego przemysłu pomiędzy 
ubogą górską ladnością, a zarazem dostarczać 
by mogli swoim odbiorcom towarn równie do- 
Znaczącem jest, co podają niektóre dzien- brego smi jak z zapi anicy. 

niki wiedeńskie o tym samym przedmiocie z Jakiś Niemiec, oglądający wystawę barlso 
powodn rozmowy Gorczakowa z księciem, a |starannie, gdy przyszedł do wystawy grodeckiej 
głwnie z Thiersem. Podług nich kanclerz mo-:|szkoły uprawy lnu, i zobaczył całą histerię tej 
skiewski miał się zgodzić z eksprezydentem |uprawy w okazach upostaciowauą, wykrzykuą!: 
franenzkim, że teraźuiejsze rozwiązanie kwestji|.Das ist schon etwas Sehenswerthes!* i nad- 
wachodniej polegać będzie na tem, aby obda-| zwyczajnie pilnie rozpatrywał wszystkie szcze- 
rzywszy Bośnię i Her:egowinę samorządem, |góły. Nauczycielem w tej szkole jest obecnie 
jpostawić w nicl jako zwierzchnika państwowe- |pah Lityński, syn znanego pomologa. 

go, arcyksięcia Salvatora, a Czarnogórze przy- Niemiec, zdaje się Bam, iż urzędnik mini- 
sądzić zatokę na morzu adrjatyckiem. Podług | sterstwa rolnictwa, wypytywał o każdy szcze- 
więc tej kombinacji, Serbom mic by się nie gół, i chwalił bardzo len zupełnie już wyczy- 
dostalo. szczony. Fabryka wyprawy lnu, doszkoły przy- 
łączona, wyseła swój wyrób za granicę i wi- 
dzieliśmy list zarządu jednej przędzalni, wyra- 
zający się, 12 nigdy mie spodziewano się, areny 
w Galicji tak wybornego, zupełnie wyrobionego 
lnu dostać można. Towarzystwo gospodarskie, 
przenosząc fabrykę lnu z Grzędy do Gródka, 
postąpiło bardzo logicznie, bo właśnie Gródek. 
jest centralnym punktem produkcji i handln 
lnem; w okolicy Gródka na kilka mil wszerz i 
wzdłuż najwięcej w całej Galicji uprawiają luu; 


z Serbii, i było dowodem, że takie oświadczenie 
inspirowali Serbowie, jeśli nie sam rząd serb- 
ski, dła własnego interesu. 


wystawą rolniczo-przemysłowa 
w Stanisławowie. 
1. 
Stanisławów d. 19. września. 


A gdy już dotknęliśmy asfaltu krajowego, 
to nie od rzeczy będzie wspomnieć także w tem 
miejscu i o cemencie krajowym, którego fabry-|tu więc szkeła nprawy lnu najwięcej może od- 
ka znajduje się w Wełdzirza koło miasteczka | działać na polepszenie tej uprawy, a zresztą i 
Doliny. Właściciele fabryki cementu, pp. Stru: |fabryka sama może wiele mieć do czynienia. 
szkiewicz i Dłngoszowski, wystąpili z próbami|W okolicy, gdzie wiele lnu się rodzi, produ- 
tego cementu i z rozmaitymi wyrobami cemen-| cenci będą do fabryki oddawali swój surowy 
towemi. Cement ten już nżywany był i okazał | produkt, a odbierali wybornie wyrobione włókno 
się zupełnie odpowiednim, równej dobroci jak | Dotąd okoliczne dwory bardzo mało siaty iuu 
zagraniczne grodzickie i portlandzkie, przy bu-|z powoda iż wyprawa jego podług starej ane- 
dowie kolei Stryj-Stanisławów i przy kilku re- |tody dużo zachodu i siły roboczej kosztowala. 
konstrnkcjach kolei czerniowieckiej. Cement 
wełdzirski, zwany Roman-Cement, daje się tak 
dobrze ścisnąć w prasach hydraulicznych , iż 
nie dojrzeć żadnej najdrobniejszej dzinrkowa- 


s28 jeszcze preliminować trzeba niadobór w su-iżet wydatków ministerstwa spr aw tych. tości. Fabrykanci pokaiia oryginały listów, w 


nadaje wartość wieczną pracy Kamińskiego, a, szłego muzyka naredowego, który po wżyć 
aby ją uchwycić w tej peł przedstawić tak (się w ducha tych aryj. Niech dlań jednak 
żywo i Świeżo, potrzeba koniecznie szczerego |zawsze pozostanie wzorem Kurpiński, od niego 
natchnienia i talentu, którego wobec tych fak- | niechaj się uczy jak muzykę ludu tłumaczyć na 
|tów nie można odmówić dramaturgowi naszemu. |język sztaki. Każda nuta jest w tej kompozycji 
I Nadaje mu dalej jeszeze tę wysoką war-jna wskróś narodowa, taka smętna i rzewna, 
tość dowcip prawdziwie głęboki, bo wypływa |jak płacz niewolnika, a śmiała i szczera jak 
jący z charakteru działających osób, a ztąd|serce Polaka. A ileż w niej oprócz tego wyra- 
zawsze wzbudzający śmiech serdeczny, mimo |zu, malującego doskonale charakter miej 
że go już dobrze znamy, mimo że go się spo |Ści i osób działających. Jakżeż wybornie i ży- 
dziewamy i oczekujemy, a najwyżej stawia u-|wo echa gór grają w tych cienkich twnach pi- 
twór ten ogromne bogactwo budujących zdro-|szczałki, lub kobzy oderwanych brzmieniach. co 
wych i moralnych, a prawdziwie patrjotycznych | się odzywają ciągle w uwerturze i w akompan 
i obywatelskich zdań, która dobrze by było, | mencie, jakże wyraźnie maluje tą szczerą wesoł 
aby przeszły w lud i powszechnie były używa. | bez troski, to typowe usposobienie studenta, pieśń 
ne. Dla tych też względów nie wahamy się by | Rardosa, ileż nakoniec humoru i niehamowaaj 
najmniej powiedzieć, iż utwór ten Kamińskiego |ironii słychać w satyrycznych pieśniach Jontka! 
uważamy za arcydzieło w swoim rodzaju i ra-|A wszystko to tak misternie łączy się w je- 
dzimy je przedstawiać jak najezęściej. Jest to|dną całość, że musi wzruszyć do giębi serca 
pokarm zdrowy, który z pewnością dobre tylko |każdego, co nie zapomniał czuć i myśleć po 
przyniesie owoce. polsku. 
Zapewne, że do żywotności „Zabobonuć Przedstawienie onegdajsze „Zabobodu* by- 
wiele przyczynia się także muzyka, nigdy nie-|ło dość staranne, chociaż o obsadę ròl mo- 
odżałowanego Karola Kurpińskięgo, który jest |glibyśmy się nieco posprzeczać z reżyserją. Nie 
wybornym tłumaczem myśli poety, Jest to tak- |możemy mianowicie pojąć, dlaczego Jontka po 
że arcydzieło, któremu nie brak wszakże poezji| wierzono p. Kwiecińskiemu, który występuje 
i dobrze zrozumianej sielskości, jest w niemjzazwyczaj w rolach salonowych, a pominięto 
wiele uczucia, i to uczucia, co jeszcze nieme,|p. Zamojskiego jednego z najlepszych przed- 
niewinne i nienczone — prostacze, ale właśnie |stawicieli wiejskich parobczaków w pers mala 
swą prostotą najbardziej przemawiające do głą: |obeenym. Kto grywa role salonowe nie moze w 
bi duszy. K żaden sposób nadać się do ró] tego radzajn przede- 
A ileż tam znajomości naszego ludu i jego|wszystkiem z tego powodu, że jedne i drugie 
duszy, co pierwszymi dzwięki niesztuczaej arji| wymagają zupełnie odrębnej gestykniacji 
umie wyrażać swoje bole i amatki, wesołość i | trzebaby chyba wielkiego zaparcia się wl: 
radość, cierpienia i ucjechę. Kto chee poznać | osobistości, zapomnienia swych przyzwyczajeń, 
narodową muzykę, a z niej ducha polskiego lu: |nabranyoh manier jtp. aby w obn rodzajach być 
du, ten niech posłucha kompozycji Kurpińskie-|typowym. Role parobezaków wiejskich nie są 
go; znajdzie tam bogatą dłonią rzucane, iście|jtak łatwe jak się na pozór wydaje, żądają owe 
słowicze śpiewy, które jeszcze długi czas mo |w ogóle tej ciężkości i zamaszystości postawy 
gą karmić ucho kompozytora i natchnąć nieje |i ruchów, jakie wyrabia praca, a których pan 
dnego do tworzenia dzieł nowych. Tu szerokiej Kwieciński, albo nie posiada, albo na które zd»- 
pole do studjowania ducha polskiej mazyki dla|jbyć się nie może. Wieśniak nie zna prawie te- 
tych, co jej nie potrafią wydobyć wprost z ser-|go co nazywamy właściwą mimiką. nie zua Ae- 
ea ludn. likatnej gry twarzy. jego fizjognomia pozsstnje 
Pracowity zbieracz pieśni ludowych pan|%, wyjątkiem niektórych rzadkich wypadków 
Oskar Kohlberg, który sam tylko wytrwał do|nieruchoma, A gestykulacja nie ogranicza się 
dziś dnia na tem opnszczonem już zupełaie po-| FFłącznie na rnchn rąk, do wyrażenia mysli 
lu, ma olbrzymią zasługę wobec polskiej mu-|SWwojej używa ou prócz rąk, nóg, korpusu, gło- 
zyki za to, że dodaje do słów także nóty, któ- |wys a jeżeli maluje coś mimicznie. maluje wit- 
re nam dają arję pieśni ludowych, tak jak oue|tem ciałem. P, Kwieciński tego uczysić nie po- 
wyszły z jego piersi, pełne uroku, prostoty ijtrań jest on na parobczaka skiego za ele- 
sielskości. gancki, za zręczny, za lekki. 
Będzie to, jak powiedział słusznie L. Sie- Bolesław Spaużta, 
mieński, prawdziwa skarbnicą dla jakiego przy- 
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Korespondeneje „Gaz. Nar.* 


Paryż d. 16. września, 


(4.) W publicznych wystąpieniach człon- 
ków gabinetu, dziwne czasami napotykają się 
niekonsekwencje. Minister bandlu, wicehr. de 
Meaux wypowiedział na comitium rolniczem 
w Montbrisou, mowę zamieszczoną w dzienniku 
urzędowym, w której po przyznaniu, że pod o- 
kiem marszałka, a pieczą konstytucji Francja 
odzyskuje swoja moralne i materjalne stanowi: 
sko, zaklina obecnych, aby wszelkiemi siłami 
popierali te rządowe i narodowe us'łowania, i 
kończy tą odezwą, nie pozwólcie panowie, 
aby dach stronniczości (Pesprit de partie), jaki- 
kolwiek by on nie był, i zkądkołwiek by po- 
chodził, mógł utrudniać konwalescencję ojczy- 
zny.* Tymczasem na wstępie ten sam minister 
oddając cześć narodowym zasługom rolników, 
niezajmujących się zbyt gorąco walkami stron- 
nictw, przypomina, że 8. lutego (1871) les ruraux, 
(w kijowskim uniwersytecie mówionoby mo- 
szrodzieje) wydarli Prancję z rąk, która 
ją gubiły, i złożyli ją w ręce, które nie dozwo- 
liły jej zginąć. Ta aluzja do nienawidzonych po 
prawej stronie Izby lndzi 4. września, czem że 
jest innem, jeżeli nie namiętnym objawem tego 
ducha stronniczości, przeciw któremu minister 
handlu tak żywo powstaje. Zawsze to prawdzi 
we: kociół garnkowi przygania.. Zapewne! na- 
wet dla nas, którzy bezpośrednio w sprawach 
Francji nieinteresowani, patrzaliśny na niedo- 
łężne rządy ludzi 4. września, rządy te, dla 
nas nawet, bolesnym były zawedem. Lecz duch 
stronniczości jedynie wyznać nie pozwala, że 
po straszliwej katastrofie sedańskiej, kiedy p. 
d, Meaux i jemu podobni zgoła już o Francji 
zwątpili, i z założonemi rękami gotowi byli u- 
korzyć się przed prnskim najazdem, ci jedni 
tylko ludzie 4. września i oni jedynie, mieli od- 
wagę podnieść straszliwy, krwawy spadek roz- 
bitego cesarstwa, aby go złożyć 8. lutego w rę- 
ce tych ruraux, którzy nic nikomu z rąk wy- 
dzierać nie potrzebowali. 

Bez porówhania światlejszą, szlachetniejszą 
i patrjotyczniejszą jest mowa, również w Dzien- 
niku Urzędowym umieszczona, jaką również w 
niedzielę wypowiedział w Gisors p. de Passy, 
pod-sekietarz stanu przy ministerstwie skarbu, 
zięć p. Wołowskiego. W mowie tej widać czło- 
wieka, który duchem stronniczości się nie kie- 
rując, jako ekonomista mierzy i waży wartość 
dokonanych dzieł, i wartość dokonywających je 
ludzi, Obok głębokiego uznania dla marszaśka 
Mac-Mahona, nie BENE tam przeto żadnej 
niechętnej aluzji do ludzi, którzy ma drogę u- 
torowali, a jeżeli p. Passy również jak p. de 
Meaux zaznacza szybkość, z jaką podnosi się 
Francja, to nie przypisuje jej wyłącznie tym 
ukochanym przez p. de Meaux ruraus, lecz 
składa należny hołd całej tak wiejskiej jak 
miejskiej ludności, która w spokoju i w wycze- 
kiwaniu lepszej przyszłości, skrzętną pracą, tej 
lepszej przyszłości najpewniejszą otwiera dro- 
gg. Znajdujemy też w tej mowie bardzo trafną 
odpowiedź na zarzuty, czynione republice przez 
wiceadmirała La Ronciere: „W bliskiej bardzo 
okoliczności — mówi p. de Passy -- Moskwa 
i Francja szczerą podały nam dłoń. Jestem 
przeto Jak odurzony, gdy słyszę twierdzących, 
iż Francja sama przez się i dla siebie nie mo- 
Że stanąć w rzędzie państw enropejskich, szcze- 
gólniej w chwili, kiedy ją zaproszono do przy: 
jęcia udziału w pokojowam załatwieniu kwestji 
wschodniei.* 

Dziś zbiera się uieustająca komisja, lecz 
nie ma żadnych danych, na jakich by oprzeć 
można przypuszczenie, że to posiedzenia burzli- 
wem, lub zgoła interesującem będzie. Dzienniki 
wspomniały wprawdzie o rozmaitych pytaniach, 
jakie rządowi miały być stawiane, lecz to były 
tylko dziennikarskie domniemywania niczem nje- 
uzasadnione. Wspomniałem wam o przypisywa- 
nych zamiarach rządowi, raczej Buffetowi, uży- 
cia prezydentowskiego orędzia, celem przepro- 
wadzenia Gy poszczególnego głosowania, 
L' Indep. Belge donosi zarówno, iż ministrowie 
nie mogąc się zgodzić co do ostatecznego pro- 
gramu gabinetu wobec ostatniej sesji Zgroma- 
dzenia narodowego, powierzyli Buffetowi i Du- 
faurowi opracowanie właściwych im dwóch pro- 
gramów, nad którymi dopisro Rada ministrów 
deliberować będzie. Jożeli fakt jest prawdzi. 
wym, a dotąd go nie zaprzeczono, dawałby on 
pewną wagę pogłoskom republikanów, o ciągłem 
nieporozumieniu pomiędzy tymi dwoma ministra- 
mi. Lecz fakt to bardzo wątpliwy, bo w grun- 
cie między Buffetem i Dufaurem niema różnie 
w poglądach na konieczności bieżącej polityki, 
Jedno co ich dzieli, to sposób postawienia kwe- 
stji tego systemu głosowania, podczas gdy Buf- 
fet pragnie ją postawić jako kwastję rządow 


Różności. 


* Dla właścicieli obór. Konsni angielski 
połkownik Mansfeld miał sposobność przekonać się, 
it liczne endemiczne I epizootyczne choroby na by- 
dło, U nas pannjące, nie dotykają wcale miejsco 
wości, obdarzonych źródłami wody żelazistej, którą 
następnie bydło poją. Angielski minister spraw wo- 
wnętrznych otrzymawszy o tem doniesienie, spo- 
arzóżenie to poddał natychmiast naukowym i prak- 
tycznym badaniom, które wykazały dobre skntki, 
Bydło pojone wodą rndową, żelazem przeczyszconą 
przy pojawieniu się choroby, zostało nleczonem, 
Dalsze doświadczenia odbywane na tem pola prze- 
konały, że kładąc staro kute żelazo w koryto, wo- 
da zwyczajna równie skntecznych nabiera własno» 
ści ubezpieczających bydło przeciw zarazie, co i 
mineralna. Podając to do wiadomości naszych czytel- 
ników, prosimy, aby włańcielele obór, w swym wła» 
«nym interesie, praktycznie przekonali się o jego 
skutkach, osiągnięte zaś rezultata do wiadomośw 
publicznej podać zechcielt. 


* Ostrzeżenie dla fotografów. Pewien fo- 
tograf zagraniczny chcąc usdnąć z palców czarne 
plamy od soli srebra, pocierał ja zwilżonym kawał- 
kiem cyauku potasu. Mały obszar tej trującej soli 
dostał się pod paznogieć, gdzie była mała ranka. 
Wkrótce nezuł silny ból, następnie zawrót głowy, 
Dla usunięcia ich, użył na nieszczęście octn, przy. 
spieszając tym sposobem rozłożenie się soli I wy- 
dzielenie znacznej ilosci kwasu praskiego. Zawrót 
wzmógł się do najwyższego stopnia, dreszcze fe- 
bryczne go przejęły, twarz zbladła, oczy zmężnia. 
ły, sily go opuściły i język naług odmówił. Jeden 
z jego towarzyszy, który przypadkiem przybył na 
miejsce nieszczęścia, przywołał lekarza, któremu 
się udało wydobyć z nieszczęśliwego wskazówkę o 
przyczynie ataku; nie mógł go jednak uratować, 
gdyż symptomata pogorszyły się znowu i następnej 
nocy zatruty, umarł, Przykład ten okazuje, jakiej 
nadzwyczajnej trzeba ostrożności, przy robotach = 
syankiem potasa, 


w orędzie marszałka. Dufaure sądzi, że to je- 
dynie sprawą parlamentu być winno, i mie po- 
ciągać za sobą nawet kwestji gabinetowej. We 
wszelkich innych poglądach na porządek dzien- 
ny prac Izby, na kwestje nawet osób jak np. 
prefekta liońskiego Dueros'a, obaj ministrowie 
w zupołnej są zgodzie. 

Liberté zamieściła wczoraj telegram, duno: 
szący O widzeniu się Thiersa z Gorczakowem, 
i podający treść, a przynajmniej przedmiot roz- 
mowy tych dwóch przyjaciół, jak zapewniają 
dzienniki thiersowskie. Z telegramu tego wyni: 
ka, że rząd franeuski jest w zupełnej zgodzie 
z gabinetami państw, pośredniczących w spra- 
wie Hercegowiny — lecz niestety! — nikomu 
nie są znane w Samej swej istocie warunki tej 
zgody. Dzienniki moskiewskie, niemieckie, an- 
gielskie, każdy za swego punktu widzenia za- 
patruje się na sprawę, & w zapatrywaniach tych 
tyle kontradykcji, że nie sposób nawet przypu- 
ścić, aby między gabinetami istniała jakaś isto- 
tna i stanowcza zgoda. 


Powstanie w Hercegowinie 1 Bośnii. 


Memorial diplomatique podaje następującą 
wiadomość historyczną, odnoszącą się do przy- 
stani Kleckiej: 

„Ciągłość posiadłości anstrjackich na wscho- 
dnim brzegu Adrjatyku, przerywa się w dwóch 
miejscach, po stronie północnej i po Stronie po- 
łudnowej Dubrownika czyli Raguzy, gdzie się- 
gają do morza od Bośni dwa wąskie pasy te- 
rytorjum tureckiego, noszące nazwy od rzeczek 
Sutoryny i.Klecka. Są to kamieniste, jałowa i 
niezamieszkane pustkowia; jeden z tych pasów 
ziemi ma szerokości cztery kilometry, drugi dwa 
zaledwie. Należały one niegdyś wraz z całem 
pobrzeżóm dalmackiem do byłej republiki we- 
neckiej. Z tą, jak wiadomo, bywała maleńka 
rzeczpospolita Dubrownicka, także przez wieki 
niepodległa, w częstych poróżnieniach, i oba: 
wiając się przemocy potężnej sąsiadki, umieli 
sobie Dubrowniczanie, korzystając z niepowo: 
dzeń weneckiego oręża w wojnie z Turkami, 
wyjednać u Porty, ażeby w zawartym następnie 
traktacie zwycięskim, zabrała Wenecji owe 
wspomniane dwa pasy ziemi, tak ażeby teryto- 
rjum dubrowniekie osłonięte było dokoła (prócz 
morza) turecką posiadłością, i tem samem od 
weneckich zamachów zabezpieczone. 

Taki stan rzeczy trwał blisko dwa wieki, 
aż do czasów rewolucji francuskiej. Francuzi 
zniweczywszy obie republiki, Wenecką i Du- 
brownicką i zająwszy Dalmację, wraz z tak 
zwanemi Ujściami Kottarskiemi, zagarnęli ró- 
wnież oba wykroje Sutoryny i Klecka, i mieli 
je w posiadaniu aż do roku 1814. Porta niety]- 
ko, że tolerowała ten zabór, lecz zdaje się ua- 
wet, że całkiem o nim nia wiedziała; jałowizny 
te nie miały dla niej żadnej wartości, ani z 
wojskowego względu; nie bylo tam ani jednej 
wsi, ani jednego meczetu, żadnej zgoła siedziby 
ludzkiej. 

Cesarz austtjacki, któremu się spuścizna 
po Wenecji dostała, spojrzawszy na mapę Dal- 
mackiego pobrzeża, spostrzegł owa dwa wykro- 
je, należące z prawa do Poity; kazał zwrócić 
je Turkom, lecz i oznajmić zarazem rządowi 
sułtana, że pragnąłby się z nim porozumieć co 
do sposobów prawnego nabycia tych dwóch pa- 
sów ziemi. przerywających ciągłość austrjac- 
kich posiadłości. Chodziło szczególniej gabine 
towi wiedeńskiemu o usunięcie licznych niedo- 

odności i utrudnień, iakie sprawiało to pogma- 
wanie tureckiej granicy z austrjacką pod 
względem policji sanitarnej i politycznej, jako 
też dozoru celnego. 

Nie prędko jednakże, bo aż dopiero w r. 
1833 zaczęły się formalne w tym przedmiocie 
układy; lecz do żadnego nia doprowadziły re- 
zultatu. Porta nie chciala ani za pieniądze Sn- 
toryny i Klecka ustąpić, ani też za inne tery- 
torjum austrjackie wymieniać. Miała ona poli- 
tyczne do tej odmowy pobudki. Chciała konie- 
cznie, ażeby Bośnia i Hercegowina miały do- 
stęp do morza, a mogły go mieć tylko przez 
dwa w mowie będące wykroje. De facto wszak- 
łe nia można się z morza dostać do Sutoryny 
ani Klecka inaczej, jak przez cieśniny pomię- 
dzy austrjackiem terytorjnm, które też za wolą 
Austrji w każdym razie zamknięte być mogą. 

W r. 1860 podczas powstania w Bośnii, fre- 
gata wojenna turecka wpłynęła przez Ujścia 
kottarskie i wysadziła wojska na Sutorynie. 
Anustrja odwołnjąc się do traktatów, mocą któ 
rych Ujścia kottarskie uznane są za mare clau- 
sum, zaprotestowała przeciw powyższemu po- 
stąpieniu Porty. Ta pomimo to dalej spór po- 


„ ltorynie. Nie dość na tem, bo 


sunęłs, zabierając OW roku 1852 do budowa. 
nia wojennego portu bądź w Klecku bądź w Su. 
dy Czarnogóre; 


przeciw Turkom się porwali, rząd sułtana czy- 
wit przygotowania, aby wojskom, przezuaczo- 
nym do wkroczenia w granice Czarnogórza przez 
Sutorynę, posiłki wyprawić. W grudnin tegoż 
roku 1852, gabinet wiedeński, w wystosowalej 
do Porty nocie. protestując ponownie przeciw 
powyższemu jej postępowaniu, przypomniał, że 
choć zwrócił był maleńkie terytorja dawniej do 
Turcji należące. to nie myślał się przez to by- 
najmniej zrzekać morskiego pasu, który je ob- 
lewa; że Austrja utrzymywała tam zawsze 0- 
kręty wojenne, mając w zależności od siebie 
komunikacją z owemi wykrojatmi, tak samo jak 
to czyniła przedtem republika Wenecka. Sto: 
jąc więc przy swojem prawie, oświadczył sta- 
nowezo rząd wiedeński, że gdyby Turcy powa- 
żyli się na to prawo tavguąć, wtedy siłę siłą 
odeprze. 

Niezadługo po tej nocie, w lutym 1853 r., 
przyty! do Konstantynopola jako nadzwyczajny 
posat z Wiednia jenerał he, Leiningeu. Wojsko- 


(wy ten dyplomata miał rozkaz domagania się 


odpowiedzi kategorycznej, W tak groźnym rza- 
czy obrocie napisał sułtan do cesarza austijac- 
kiego list, w którym go upewnił, że nie będzie 
już żadnego naruszenia statu quo, aż po przyja- 
cielskiem i formalnem porozumienin się z Au. 
strją. 

Dekretem z d. 6. maja 1854 oglosił rząd 
austrjacki Zatokę kotarską, w której się wy- 
brzeże Sutoryny mieści, za port wojenny; pod- 
dał więc tę zatokę przepisom. we wszystkich 
innych portach wojennych obowiązującym. Wej- 
ście do niej jest wojennym okrętom obcym wzbro: 
nione. 

Dlatego to ea w Sutorynie czy w Klec. 
ku wojska wysadzać, musiała Porta wyjedny- 
wać na to przyzwolenie Austrji. 

Białogrodzki Iatok oświadcza, że prokla- 
macja, którą ogłosiły dzienniki, jako mającą 
pochodzić rzekomo od oaz ong) w Kosie- 
rewie starszyzny, jest fulsyfikatem, podrobio- 
uym przez nieprzyjaciół ruchu, w celu powa- 
śnienia Serbii i Czarnogóry, bez których pomo- 
cy powstanie nie ma widuków powodzenia. Gdy- 
by bowiem Bośnia i Hercegowina złączone w 
osobne księstwo zgodziły się na powołanie na 
tron księcia zagranicznego, w takim razie ża: 
den Serb nie miałby ochoty ofiarować na cel 
ten swej krwi i swojego mienia. Rzeczony dzien- 
nik podejrzywał zaraz po ogłoszeniu proklama- 
cji jej autentyczność i zapytał się telegrafem 
osoby, które powinny być w tej mierze dobrze 
poinformowane, czy proklamacja ta jest auten- 
tyczna, a gdyby tak było, z czyją wiedzą i wo- 
lą została ułożoną ? Odpowiedziano na to: „Ani 
znaleźli sią dotychczas, ani znajdą się w przy- 
szłości Serbowie, którzyby dążyli do celu prze- 
ciwnego narodowej jedności. Wszyscy pragną, 
aby wyswobodzony naród zjednaczył się 
pod czysto serbską dynastją. Nie urodził się 
jeszcze zdrajca, któryby ośmielił popierać utwo- 
rzenie trzeciego serbskiego państwa i to z cu- 
dzoziemską do tego dynastją.* 

Sprawozdanie z obrad kossierewskich, któ» 
re przed paru dniami podaliśmy, podług Ajen- 
cji Havasa, zgadza się z oświadczeniem Istoka, 
sle tylko w części. Nie wymieniona tam wpraw- 
dzie cudzoziemskiej dynastji, ale powiedziano o 
podziale ziem powstańczycii między Serbią a 
Czarnogórą. Więc nie ma mowy o jedności, a 
dynastję czarnogórską niewiadomo, czy Biok u- 
ważać może za serbską. 

Z Belgradu donoszą Fremlenblałfowi, że 
jenerał Stratimirowicz jaż zupełnie uorganizo- 
wał sztab swój Wymien'ają następujące na- 
zwiska; Filip Bukowala, byty prezes klubu 
deakowskiegó w Perłesie, Sacko z Semlina, 
Nikolicz, eksporucznik austrjacki, Mat k o- 
wiez, zdoluy oficer od inżynierji. 

, Pester Lloyd zamieszcza pierwsze obszer- 
niejsze sprawozdanie o działalności komisji dy- 
płomatycznej na terytorjum powstańiczem, które 
tem bardziej za niepodejrzane uważać należy, 
że stanowisko wspomnianego dziennika okazy- 
wało się więcej niż któregokolwiek innego w 
Austrji, nieprzychylnem powstaniu. Sprawozda- 
nie to brzmi: 

„Od kilku dni objeżdżają okolicę między 
Kretojnicą i Brod dwie komisje, które z wyż- 
szego polecenia mają zadania wybadać powstań - 
ców względem przebiegu bliższych i dalszych 
powodów powstania, wciągać pojedyncze zezna 
nia do protokołu, i na podstawie tych zeznań 
przedłożyć do dalszego traktowania memoran: 
dum jeneralnej komeudzie w Zagrzebiu. Piszący 
to miał sposobność przejrzeć protokoły jednej 
komisji, a nawet brać udział w obradach. 

W ogóle powstańcy z trudnością dają się 
skłonić do dania jasnych odpowiedzi na stawia- 
ne im pytania z obawy, aby im nie zaszkodziło 
wypowiedzenie prawdy. Jednakże kilku zdecy- 
dowało się obsza e dać wyjaśnienie, 


czący niemieckiego stowarzyszenia imienia Szeks- 
pira w Wajmarze, podnosi w płómie do prnskiego 
ministra oświaty myśl założenia wyższej szkoły 
dramatycznej, W prośbie pisze on między innemi: 

Podanie środków artystom do osiągnięcia naj. 
wyższego wykształcenia w ich sztnee, nie powinno 
być nważane jako zadanie ministerstwa oświecenia, 
ale jako obowiązek państwa. Środek ten zależy na 
moralnem, artysłycznem i umiejętnem wyksztalce- 
niu, W chwili, gdy członkowie sceny dali wyraźne 
dowody, że na serjo myślą o sztuce, o podniesie- 
nin moralnem stanu, byłoby na miejscu, aby rząd 
dał sposobność młodzieży wykształcić się na ata- 
łych prawidlach dla sceny i dla życia. Ze strony 
artystów otwarcie wyższej szkoły dramatycznej 
przyjęte by było z zapałem, Czują oni potrzebę 
tego głęboko, bo przyszło jaż do tego, że zaledwie 
azczupła lezba teatrów przedotawiać może klasy- 
czne utwory, w sposób godny tych utworów. zło: 
wiek inteligentny odzwyczaja się od teatron, a dla 
kreacji młodszych artystów wpatrzenie się w przed- 
stawienia niedoskonałe ma wpływ fatalny. Wobec 
takich stosunków coraz bardziej tracą chęć two- 
rzenia młodzi poeci, a chęć odwiedzania teatro — 
publiczność, a scena, zamiast być szkołą wycho- 
wawczą narodu, staje się coraz bardziej zakładem 
służącym jeno do skrócenia nudów, lub do zadowo- 
lenia żądz zmysłowych. Wpływ moralny sceny na 
naród od początku był ciągle zapoznawany. Sądzi. 
my, że w sześć lat po otwarciu wyższej szkoły 
muzyki w Berlinie nadszedł nareszcie czas, w któ- 
rym sztnka dramatyczna możę się spodziewać za- 
spokojenia swych potrzeb od tego rządu, który 
chce być przewodnikiem postępu w Europie. 

* Walka z tygrysami i wężami. Kilka 
dzienników paryskich opowiada jednozgodnie nastę- 
pującą nieprawdopodobną choć romantyczną histo- 
ryjkę, Bawl obecnie w Paryżu Mr, Bolton, kapitan 
parowca pasażerskiego „Glenaston*, który niedawno 
tema stanął w porcie Liverpoolskim. Okręt przyjął 
na pokład w Kalkucie klatkę żelazną z tma prze- 
pysznomi tygrysami bengalskiemi i akrzynię z trze- 
ma jadowitemi wężami. Zwierzęta te przeznaczone 
dla ogrodn zoologicznego w Berlinie zostały nmie- 
szczona pod pokładem. W pierwszym dnin jazdy 
było wszystko w porządku, stróż, Indjanin żywił 


* Wyższa szkoła dramatyczna, Przewodni 


zwierzęta dwa razy dziennie, a cne zachowywały 
się spokojnie. Druglego dnia jednak dozorca po 


zwolił sobie kilku „łyków*, zasnął zmorzony I zo: 
stawił zwierzęta o głodzie, W nocy okropny wrzask 
obudzi! pasażerów, okrzyk straszny „Tygrysy wy- 
mknęły sią z klatki“! — obiega okręt. Tak bylo 
w istocie. Rozwńcięklone głodem, rzuciły się o ściany 
swej klatki, które pękły i runęły z łoskotem, a ty- 
rysy wybiegły rycząc na pokład. Kapitan Bolton 
nie stracił przytomności , rozkazał pasażerom pozo- 
stat w kajntach, wystąpić całej załodze na pokład, 
na którym tygrysy, lubo łaknące krwi, ale przera 
żone otoczeniem, w jaklem się nagle znalazły, mru- 
czące na stronie legły. Brań wszystka w jednej 
chwili znalazła się na pokładzie , a sternika, który 
bywał w Indjach na polowaniach voa tygrysy, mia- 
nowano wodzem, Sternik rozkazał ośmiu najlepszym 
strzelcom wyleźć na sznury i z tamtąd razić roz- 
bestwione zwierzęta, Zaraz przy pierwszym wy- 
atrzalo dwa tygrysy padły trupem, trzeci wit elę 
ciężko ranny na pokładzie. 

Czwarty jednak był dotąd cały, jednym susem 
rzucił się na jeduego z majtków na sznurze, chwy- 
cit go, chwilę trwała walka — i obaj wpadli w mo- 
rze i zniknęli w spienionych falach, Teraz wszyscy 
rznośli się na rannego z rewolwerami i taporami, 
Zwierzę broniło się zapamiętale, a gdy je nakoniec 
zabito, pokazało się, że Y majtków jest rannych. 
Kapitan Bolton miał skaleczone ramię. Właśnie 
wszedł do kajuty, aby uspokoić pasażerów, gdy 
majtkowie, którzy znosili trupy tygrysów w głąb 
okrętu, spostrzegli z przerażeniem, Że tygrysy wy- 
skakując z klatki rozbiły skrzynię i uwolnily wę- 
żów, z których dwa gdzieś uniknęły bez sladu. Ka- 
pitau rozkazał milczenie i wziął się do ściałych po- 
szukiwań, Trzy dni strawiono daremnie, majtkowie 
ubrani w ogromne buty z grubej skóry przetrzęśli 
wszystkie kryjówki. Z wężów mie było i sladu. 
Pewnego wieczora nakoniec gdy kapitan na pokla- 
dzie rozmawia spokojnie z jednym z pasałerów p, 
Barbier, zbliża się do niego majtek i szepce mu 
kilka stów do ucha. Kapltan wydaje okrzyk prze- 
rażenia i rznca się do jednej 2 kaja, Przybył za 
późno, węże tymczasem ukąsiły dwanastoletniego 
syna tego samego pasażera, z którym przed chwilą 
kapitan prowadził rozmowę. W kilka godzin ebło- 
pak był trupem, węża zabil w tej chwili szablą 


śmiały kapitan. 


konawszy się, że na naszem terytorjam nic złe< 
go ım nie zagraża. Na zapytanie, co właściwą 
jest przyczyną powstania, zgadzały się odpo- 
wiedzi w tem, że Turcy lękając się, aby po- 
wstanie hercogowińskie nie rozszerzyło się ta 
kże na Bosuię, poczęli chwytać starszyznę miej- 
scową i znakomitazych ludzi między rajasami, 
aby tym sposobem lud wszelkiego przewodni- 
ctwa pozbawić. Za powód tego łowienia poda- 
wali Turcy, że we wsiach ukrywają się rozbój- 
nicy, których wydania mieszkańcy odmawiają. 
Itak we wsi Świnar aresztowano 30 zamożniej- 
szych rajasów, i dopiero wtedy wypnszczono 
ich na wolność, gdy krewni ich 18 dukatów o- 
knpu złożyli. Stało się to w dzień św. Eliasza 
reckiego (3. sierpnia); 14. sierpnia powtórzyli 
furey widowisko, z którego to powodu te miej. 
scowości, które e tem były zawiadomione, przy: 
gotowały się do odporu, i mieszkańcy poczęli 
rodziny swe wraz z mieniem uprowadzać w 0- 
koliczne góry. W nocy z 17. na 18. sierpnia 
nastąpiło pierwsze starcie, a dniem później 
przejście na nasze terytorjum, wzmagające się 
coraz bardziej, Zapytani, czy powstańcy wie: 
dzieli wprzód o niepokojach w Hercegowinie, 
tub w jakim związkn byli z odleglejszemi oko- 
licami, w których powstanie już szerzyło się, 
odpowiedzieli, że coś byli zasłyszeli ogólnikowo, 
lecz bynajmniej ze swej strony nie myśleli o 
powstaniu, i że o przygotować się mającym ra- 
chu lnb spisku, całkiem nic nie wiedzieli. 
Obszerniejsze są zeznania odnoszące się do 
ogólnego położenia rajasów, która odleglejszą 
przyczynę powstania tworzyło, Mianowicie u- 
ciążliwe podatki i ciężary podawali powstańcy 
jako główny powód swego niezadowolenia, któ- 
re ich w ciągłej utrzymywały nędzy i wszelką, 
zamożność tępiły w zarodzie. Podatki rządowe 
lącznie z daninami dla dziedziców ziemskich są 
tak wysokie, że mieszkańcy spłaciwszy je reszt 
kami Żniwa, zaledwo są wstanie wyżywić się 
do poławy zimy. Ogólne podatki uajmniej za: 
możisgo ojca rodziny wynoszą 30 do 40 daka- 
tów, a pewien według pojęć naszych dość ubo 
go wyglądający rajas podal, że rocznie około 
100 dukatów podatku płaci, Jeżeli wysokość 


wszystkie książki, broszury, gazety i rękopisma, 

które będą znajdowali na GER koje żal: 

znych jako też w wagonach i pa stacjach. 
Proszę panów inspektorów, aby ścisłego 

wykonania tego rozporządzenia dopilnowali. 

„o Podpisał naczelnik zarządu kolei żelaznych 

inżynier radca tajny Szernwal,* 


Ziemie polskie. 


__ (Petycja włościan poznańskich do sejan prowin- 
ojonalsego o założenie towarzystwa kredytowego dla 
wlościan). 


„ Włościamie polscy i niemieccy w Poznat- 
skiem, licznie podpisują petycję do sejmu pro- 
wiucjonalnego 0 założenie Towarzystwa kredy- 
towego dla włościan. Petycja ta brzmi, jak na- 


stępuje : 
Wysoki sejmie ! 


Zebranie członków nowego Towarzystwa 
kredytowego podało w r 1870 pomiędzy inne- 
mi propozycjami wniosek do królewskiego mi- 
nisterjum następującej treści : 

aby założyć oddzielny instytut kredytowy 
w Poznaniu dla posiadłości włościańskich tu- 
tejszej prowincji aż do minimalnej wartości 
2.000 tal, który to instytut zostawałby pod 
zarządem dyrekcji Głównego Towarzystwa kre- 
dytowego. 

Wniosek teu dotychczas nie został uwzglę - 
dniony. 

Potrzeba jednakże kredytu hipotecznego 
dla mniejszych posiadłości tak znacznie od 
tego czasu się powiększyła, że wielka liczba 
włościańskich posiedzicieli zmuszoną była szu- 
kaé drog ego i niebezpieczuego kredytu w ban- 
kach hipotecznych w Kóstinie, Meiningen i in- 
uych. Okazało się bowiem, że fundusze kasy 
prowincjonalnej zasiłkowej nie są wystarczające 
dla dostatecznego zaopatrzenia w kapitały po- 
siedzicieli mniejszych włości, wartości niżej 
15.000 marek, którzy od udziału w nowem To- 
warzystwie kredytowem są wykluczeni, Ta 
więc liczna klasa posiedzicieli włościańskich w 
każdej potrzebie kredytu, a mianowicie przy 


podatków sama przez się jest już przerażającą, 
to położenie rajasów pogorsza się jeszcze roz- 
maitemi sekaturami, na jakie płacąc podatki są 
narażeni. Dzierzawcy podatków lub właściciele 
ziemscy nie mają Żadnego względu na faktycz: 
ny dochód, lecz robią dowolne oszacowanie i 
żądają jaknajprzesadniejszych danin, do któ- 
rych należą także roboty przymusowe i wymu- 
Szone ugoszczenia itd. Jeżeli kto nie jest wata- 
nie płacić, to w najstraszniejszy sposób tak 
długo jest dręczony, aż ostatni szczątek mie- 
nia sprzeda. aby módz podatek zapłacić. 

T tak jeden wpędzony został w zimie na 
drzewo z owwiem przemokłem i tak pozosta- 
wiony wśród najdokaczliwszego zimna na pół 
zmarzły, póki żona jego z rana żądanej sumy 
nie przyniosła. Inny zamknięty został na stry- 
chu, podczas, gdy pod nim zapalono mokrą sto- 
mę, której dym co chwila zagrażał mu udusze- 
niem. Iuni znów użalają się, że ich zamykano 
w chlewach, z których wywłóczono ich od cza 
su do czasu, aby im wymierzyć pewną liczbę 
kijów. I to wszystko dla podatków. Zresztą 
mordowanie, palenie, bicie i pastwieule s'ę jest 
na porządku dzienuym. Szczególnie kobiety na- 
rażone są ciągle na pokrzywdzenie. Najczęściej 
Turek wzywa je na pańszczyznę i krzywdzi, 
Ojciec lnb mąż nie może się ruszyć, gdyż po- 
Stradałby życie. Skargi nic nie pomagają. Ze- 
znania chrześcian nie mają przed Kadim żadnej 
wagi, a jeżeli uda się który do wyższej władzy 
i tam nie uzyska sprawiedliwości. Niedawno 
zabity został ksiądz grecki. Syn wniósł skargę 
aż do wielkiago wezyra, lecz nadaremnie. Ten 
co się dopuścił morderstwa, chodzi wolny i 
dziś jak dawniej. 

Od lat 30 coraz gorszy jest stan rajasów, 
w tym roku jednak położenie doszło do tego, 
że powstanie stało się nienniknionem. 

W końcu zapytani, czy w razie, gdyby im 

Turcja dała przyrzeczenia, skloniliby się do 
powrotu, odpowiedzieli powstańcy, że przyrze- 
czeniom tym wiary dać nie mogą, gdyż wielo- 
krotnie byli oszukani i dlatego pod rząd ture 
cki się niepoddadzą, Tylko w tym jednym wy- 
padku byliby gotowi powrócić, gdyby Bośnia 
przeszła pod panowanie chrześciańskie, przy: 
czem jest im wszystko jedno, które z państw 
chrześciańskich to panowanie obejmie. Takie są 
w krotkości zgodne odpowiedzi powstańców. 
W ogóle rozwija się tu przed oczyma naszemi 
taki obraz nędzy, że Europa w ludzkości swoj 
nie może lepszego spelnić obowiązku, jak wre- 
Szcie temu stanowi koniec położyć. 
Oficerowie tureccy przebywający w Dn- 
browniku odwiedzają znajdujących się tam wy- 
chodźców z powstania, rozdają im pieniądze i 
namawiają do powrotu. 


Przegląd polityczny. 


Moskwa. Propaganda socjalistyczna w Mo. 
skwie sprowadziła lam wielką panikę pośród 
czynowników. Propaganda ta szczególniej jest 
silną pomiędzy młodzieżą szkolną — otóż wła. 
dza szkolna, jak tylko padło podejrzenie na 
którepobądź ucznia o sprzyjanie socjalistom, 
natychmiast go 29 szkół wypędzała. Przez to 
socjalizm więcej tylko znajdował zwolenników. 
Dla zapobieżenia temu, starają się obecnie u 
miarkować poprzednie postępowanie, o «zem 
poucza rozporządzenie ministra wojny do na- 
czelników zakładów naukowych wojennych wy- 
dane, Rozporządzenie to ogłasza w najśwież- 
Szym numerze londyński Wpierod, a w tioma 
czeniu brzmi Ga jak następuje : 


Kancelarja ministerstwa Do 
$. Petersburg. JW. namiestnika ,.. 
Nr. 66. Zarządu, 


Pełniący obowiązki naczelnika III. oddzia- 
łu własnej Jego cesarskiej Mości kaacelarji o- 
dezwą z d. 20, maja do u. 1976 zawiadomił 
ministra wojny, że cesarz przekonawszy się z 
wyprowadzonych śledztw w sprawie występnej 
propagandy pośród ludu, że władza szkolna na- 
tychmiast wyklucza z podwładnych jej zakła- 
dów naukowych uczniów, którzy pociągani byli 
do śledztwa, raczył rozkazać: na przyszłość 
wstrzymywać się od rzeczonego wykluczania 
dopóty, dopóki nie będzie stanowczych dowo- 
dów o winie tych uczniów. O takim najwyż- 
Szym rozkazie z polecenia ministra wojny mam 
zaszczyt donieść JW. panu. 

Naczelnik kancelarji jenerał-adjutant 
(nodp.) Mordwinow. 
24. maja 1875 r. 

Jak obficie kursują broszary, książki itd. 
socjalistyczne po Moskwie, poucza rozporządze- 
nie następujące ; : h 

„Z polecenia p. ministra komanikacji zale- 
cam zarządzającym kolejami żelaznemi, aby 
wydali należyte rozporządzenie, iżby naczelnicy 
stacji kolei żelaznych natychmiast oddawali u: 
rzędnikom policyjnych Żandarmskich władz 


dziatach spadkowych wystawiona jest w wyso- 
kim stopniu na wyzyskiwanie przez lichwiarzy 
ina utratę majątku. 

Przy założeniu ziemstwa kredytowego dla 
włościan należy mieć na względzie następujące 
zasady i warunki: 

a) ażeby posiadłości mające minimalną 
wartość 3.000 marek, miały do stowarzyszenia 
przystęp ; 

b) ażeby w razie nieżądania wyższej po- 
życzki nad czysty dochód do podatku grunto- 
wego, przez 30 pomnożony, nie potrzeba było 
osobnej taksy, tylko w tych razach, gdy dy- 
rekcja uzna tego potrzebę ; 

©) ażeby Oszacowanie odbywało się przez 
mężów zaufania, w tym obwodzie obsiadłych, 
przez pierwsze trzy lata bezpłatnie; 

d) ażeby przy taktem sumarycznem oaza- 
towaniu zabudowania nie były pod taksę pcd- 
ciągnięte; 

_8) ażeby pożyczki były w gotówce poły- 
czającemu wypłacane, a listy zastawne, na ti 
pożyczkę wydane, za pośrednictwem dyrekcji 
były w obieg puszczane; 

f) ażeby procenta w kwartalnych ratach 
do kasy powiatowej podobnie, jak procenta do 
banku rentowego były opłacane ; 

. 8) ażeby władze ziemstwa kredytowego 
miały prawo egzekucji w ściąganiu zaległych 
procentów, jakoteż upoważnienie do samodziel- 
nego zaprowadzenia sekweatracji; 

h) nareszcie, ażeby z funduszu dotacyjne- 
go, dla W. ks. Poznańskiego przypadającego, 
przeznaczona była odpowieduia suma, służąca 
Jako kapitał obiegowy do wypłacania gotówką 
pożyczek;-- ewentualnie, ażeby kapitał 200.000 
talarów przy ekspiracji Starego Ziemstwa kre- 
dytowago do dyspozycji będący, został na ten 
cel obrócony; 

, Podając powyższe zasadnicze warnnki, wi- 
dzimy potrzebę wyjaśnienia tych wątpliwości i 
odparcia tych zarzutów, która dotąd miały być 
przeszkodą do założenia Towarzystwa kredyto- 
wego dla włościan w W. ks. Poznańskiem; 
przytaczano bowiem: 

1) „że wymiary dożywotne zahipotekowane 
są przeszkodą do zaciągnięcia pożyczki ż To- 
warzystwa kredytowego* Doświadczenie atoli 
wykazało, że posiadacze tych dożywotnich wy- 
miarów, ustępują pierwszeństwa dla pożyczek 
z banków hipotecznych zaciągniętych. Oprócz 
tego w wielu razach wymiary, dające się obli- 
czyć na pewną kwotę pieniężną, potrącić można 


od pożyczki. 

2) „że budynki mogą być po udzieleniu po- 
życzki rozebrane, zniesione, przedane.* — Ża- 
rzut ten uchyla się przez to, że budynki do ta- 
ksy wcale nie zostaną pociągnięte. 

3) „łe askweśtyncj? małych posiadłości jeat 
zbyt kosztowna w stosunku do majątku.“ — 
Tej niedogodności zapobiedz można przez krót- 
kie trwanie sekwestracji, i przez przystąpienie 
do koniecznej przedaży, skoro tylko sekwestra- 
cja okaże się bezskateczną. Oprócz tego wy- 
bierać można na sekwestratorów sołtysów lnb 
osoby z sąsiedztwa za niską remuneracją obo= 
wiązek ten podejmujące. 

4) Obawiano się, „że listy zastawne na 
małe posiadłości wydane, zbyt niski kurs mieć 
będą.“ — Obawa ta w obecnym czasie nie jest 
uzasadnioną, gdy papiery na posiadłości gron- 
towej oparte wielki popyt i stosunkowo naj- 
wyższy kurs mają. Listom zastawnym, na po- 
siadłości włościańskie wydanym, możnaby wy- 
sokość kursu zapewnić przez podwyższenie sto- 
py procentowej do 4'/, pret. ewentnalnie do 
6 pret. 

Wysoki sejm prowincjonalny, mamy wszel- 
ką ufność, zechce uznać naglącą potrzebę ziem- 
stwa kredytowego dla włościan w wiełkiem ks, 
Poznańskiem, — albowiem członkowie Wyso- 
kiego sejma prowincjonalnego, jako nasi współ- 
obywatele, są codziennymi świadkami szerzącej 
się biedy pomiędzy włościanami, powstającej z 
braku kredytu i z nadużyć lichwy, Dla sfar 
zaś wyższych rządowych przekonywującym do- 
wodem niechaj będą nader liczne subhastacje 
takich posiadłości z każdym rokiem się pomna- 
żające. 

Gdy bowiem od lat kilku sąsiednie prowin- 
cje Szlązk i Prusy zachodnie posiadają Zien- 
stwo kredytowe dla włościan, to w W. księ- 
stwie Poznańskiem założenie tej instytucji na- 
trafa na nieprzechylne usposobienie, na zarzn- 
tach nieuzadnionych oparte, jak togjuż powyżej 
staraliśmy Się wykazać. 

_ Powierzając niniejszą petycję Wys. sejmo- 
wi dla W. ks. Poznańskiego, upraszamy uuiże- 
nie: „o poparcie należyte tej petycji i o wyje- 
dnanie spiesznej i przychylnej rezolucji, *. 

Włodzimierz Wolniewicz z Dębieża, 
Józef Chosłowski z Ulanowa, Franciszek 
Jordan z Popowa Podłesia, 


= 


Z Izby sądowej. 
(Sprawa prasowa o obrasę czci.) 


W miesiącu czerwca b. r. pomiędzy inserata- 
mi Dziennika Polskiego pojawiło się wezwanie p 
Tomasza Gamskiego do p. Jana Obmińskiego, aże- 
by ten ostatni zwrócił mn wypożyczony instrument. 
niwelacyjny, a oraz znajdowało się tam ostrzeże- 
nie, ażeby 'nikt nia kupował owego instramenta od 
p. Obmińskiego. Wkrótce po tem wezwaniu poja- 
wila ię również pomiędzy ittkeratami Dziennika 
Polskiego odpowiedź p. Jana Obmińskiego p. To- 
maózowi Gamskiemnu, w której znajdowały się po- 
między innemi następujące słowa: „odpowiadać pan 
bedziesz przed kratkami sądowomi, w sprawie bo- 
wlem z ludźmi podobnemi Panu, honor nie może 
być arbitrem. Gdybyś Pan był istotnie człowiekiem 
prawyt; nie byłbyś się posunął nigdy ao SZATpA- 
nia publicznie człowieka, który Cię w przedsię- 
biorstwie samborskiem swą pracą ratował od zgn- 
by i bankractwa.* Ogłoszenie to ostatnie było trzy 
razy powtórzone w Dzienniku Polskim P. Gamskl, 
obrażony tym ioseratem, wytoczył proces p. Obmiń: 
skiemu. Ostateczna rozprawa w tym przedmiocie 
odbyła Bię dnia 20. bm. 

Trybunałowi przewodniczył p. Jasiński, asy: 
stowali pp. sędziowie, Mozilnicki i Gwiazdoń, 

Na ławie przysięgłych zasiedli pp. Potempski, 
Hawecechild, Vaun, Milaszewski, Steif, Klarman, 


Pietrosch, Kisielka, Schmidt, Grzywiński, Wind- 
eigen i Freund, 
W imienin oskarżyciela, p. Gamskiego, wystę- 


poje p. Łubiński; oskarżonego broni p. Rogalski 'Ą 

Po wylosowania przysięglych i odebraniu od 
nieh przysięgi, zagaja przewodniczący rozprawę. 

P. Łubiński prosi o odroczenie rozprawy, po 
nieważ dwom świadkom, pp. Leonowi Slaskiemu I 
p. Bronimirowi Łagnnie, nie doręczono sądowego 
wezwania 

Trybanał, adawszy się na nstęp, uchwala nie 
odraczać rozprawy. 

Sekretarz odczytnje akt oskarzenia, 

Oskarżony, Jan Óbmiński, technikiprzed- 
siębiorom, lat 30, tlumaczy się jak następuje. Po- 
nłeważ każdy zamianowany inżynier na kolej Dnie- 
atrzańską obowiązany jest wykazać nię, iż posiada 
własny instrament miwelacyjny, przeto otrzymawszy 
osadę na rzeczcnej kolei, prosiłem p. Gamskiego, 
akeby mnie pożyczył potrzebny instrament, Obo- 
włązałem się zwrócić takowy na każde zapotrzebo- 
wanie. P. Gamski zgodził się na moją prośbę. By- 
ło to 5. maja 1873 r. W bieżącym roku 8, czer 
woa spotkałem się z p. Gamskim kolo kawiarni 
Wiedeńskiej tn we Lwowis; zaczął mi wyrzneać, iż 
żle 0 ulm wyrażam się i zażądał zwrotu iostru- 
monta. Powiedziałem, iż skoro wrócę do Badnaro- 
wa, Gdzie wię znajduje instrument, odeszię go na- 
tychmiast, Po przyjeździe z dnia 21. na 22. czer- 
wos miałem odsyłać już instrament, gdy nadesła- 
no p. Aleksandrowiczowi Garetę Narodowa z in- 
seratem! podpisanym przez p. Gamskiego. Bardzo 
to mię dotknęło, ponieważ p. Gamaki wiedział, że 
m mnie jest jnstrument; p. Garski zoal wię od da- 
WOS, pożyczył mi dwieściekilkadziesiąt zł. bez we- 
kalu, miał więc do mnie zaufanie, a teraz mię po 
sądził, Odesłałem przeto instrument i na wydruko- 
wane w Dzienniku wezwanie, ogłosiłem równi:ż w 

miku odpowiedź. Pracą swoją wiele zrobiłem 
dla p. Gamskiego. W r. 1873 podawałem się na 
kolej Dniostrzańską, p. Gameki, który znał moje 
życie, dowiedziawszy się o tem, wezwał mię tele- 
grafem ma kolej Samboraką. Znalazłem tam zły 
stan interesów. Inżynier kiernjący, p. Czernadek, 
nle iubi} p. Gamekiego i sekował go. Zrobiłem to, 
iż stosnnki te poprawiły się i p. Czernadek stał 
się względnym dla p. Gamskiego, Kredytem moim 
przy wyplatach robotników nieraz ma dopomaga- 
iem, Sam p. Gamski powtarzał przed wielu osoba. 
mi: „żem wyszedł cało, zawdzięczam to Obmiń- 
skiema,' Instrumenta niwelacyjnego, który poży: 
ozyłem od p. Gamskiego, nigdy nie zastawiałem, 
ami teź chciałem sprzedać. 

P. Tomasz Gamski z Żółkwi, 
przedsiębiorea, zamieszkały we Lwowie, staje na 
właune żądanie jako świadek i zaprzywięga swe 
zegnania. P, Obmińskiego nie znam oddawna, da: 
łem mn posadę na kolei Samborskiej, wskatek proś 
by jego stryja. Gdy p. Obmiński ndował się na 
kolej Duiestrzańską, pożyczyłem ma instrument ni- 
welacyjny i 220 zł. z tem, iż będzie je spłacał 
ratami, Tymczasem pieniędzy doczekać się nie mo- 
głem. Pisałem z dziesięć razy i odpowiedzi nie 
otrzymałam. Żądałem też zwrotn instramenta. Siy- 
Bgg wreszcie od p. Slaskiego, że chciał mn sprze- 
dać instrument i tylko o cenę się rozeszli, Do: 
wiadnję się przytem, iż instrament zastawiony a p. 
Schmidta. Wówczas umieściłem inserat wzywający 
p. Obmińskiego o zwrot instramsatu, — ale w tym 
pierwszym inseracie imie i nazwisko tylko począ- 
tkowemi literami były oznaczone. Bpotkawszy pana 
Obmińskiego powiedziałem, iż inserat z pełnem 
nkawiskiem ma się pojawić także w dzłennika, 
niech przeto postara się o jego odroczenie. 

(C. d. d) 


tonaty, 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


— Scons nasza zyskała znakomitego dramatar- 

ga w p. Kazimierzu Zaleskim , antorze granej w 
Warszawie i bardzo dobrze przyjętej komedji „Z 
postępem *, Czytaliśmy jego najnowszą komedję 
„Przed ślubem*, Komedja ta, niegrana jeszcze do- 
tąd nigdzie, ukaże się wkrótce na naszej scenie — 
i bez przesady twierdzimy, że dawno juź nie zda- 
rzyło nam się widzieć lub czytać utwór dramaty- 
chuy tak wieln odznaczający się zaletami. W ko- 
medji „Przed labem“ tyle jest Życła, prawdy, Wy- 
kończenia, owego prawdziwie polskiego dowcipu, 
kłóry bawi i usmiech sprowadza na lica nie wy- 
wołując rumieńce, jak to się najczęściej zdarza w 
mkworach (francuskich, te niewątpliwie nada ona 
prawo autorowi zaliczenia się do rzędu znakomitych 
naszych pieńrzy. W teatrze odbywają się już próby 
pamięciowe z komedji tej, s w tych dniach przy- 
będzie autor z Warszawy dla pokierowania niemi 
i udzielenia niektórych jeszcze wskazówek. Wnosić 
ztąd wypada, że i przedatawienie samo odpowie 
zadkomitej wartości sztaki, tem więcej, że w ode- 
granin jej wezmą ndział pierwszorzędne siły na. 
szego dramata, 
Rada zawiadowcza Towarzystwa przemysło- 
ego na posiedzeniu swem w dnia 17. b. m, za. 
atanawiała się nad programem budowy łazienek, 
Dla ściślejszego ocenienia właściwości upatrzonych 
do budowy placów poleciła dyrekcji wypracowanie 
szkiców architektonicznych, zastosowanych do dwóch 
mianowicie placów, które uznała za najodpowie- 
dniejsze przeznaczenia. Skoro prace te przygoto" 
wawcze ukończone zostanę, dyrekcja Towarzystwa 
przemysłowego nie omieszka zawiadomić osoby, 
które objawiły jnź gotowość wzięcia udziała w zó- 
mierzonej bndowie łazienek i zaprosić wszystkich 
luteresnjących się t bndową na ponfne zebranie, 
cełem bliższego poroznmienia się co do wprowadzenia 
w życie tego przedsiębiorstwa, 

— Próby z nowej Operetki Lecoq'a „Girofle-GH: 
rofia* odbywają się jnż od miesiąca. Na zagranie 
cznych scenach doznała ona daleko lepszego przy 
jęcia, niż pierwszy ntwór tegoż autora: „Angot“, 
Przedstawienie „Girofle-Girofia" będzie bardzo wy: 


n 


stawne; bogate kostiumy Bprowadzonu doń z Wie- 
dnia, a nowe dekoracje kończy p, Dill malować, 
Równocześnie odbywają się takže próby z dwóch 
uowych utworów p. Blizińakiego: krotochwili w je» 
dnym akcie: „Chleb ludzi dodzie i komedji jedno» 
aktowej: „Ojczulek*. 

Pogłoski o wyjeździe pianisty p L. Marka 
ze Lwowa są mylne. Pomimo bardzo korzystnych 
warunków ze strony kónserwatorjam muzycznego 
w Kijowie, p. Marek Lwowa nie opaści i rozpoczął 
już lekcje w swej szkołe muzycznej. 

Festyn jubileuszowy na pamiątkę swego 150 
letniego istnienia urządza palk ur. 30 (tar. Ja- 
blońskiego) w niedzielę dnia 26, września, 

Program tegoź festynu następujący : 

O godzinie 6, rano zawieszenie wielkiej świa- 
tecznej flagi na szczycie cytadeli, pobudka z mn- 
zyką pałkową i pochód tejże z cytadeli do pp. ko- 
menderającego jenerala, pułkownika i komendanta 
rezerwy. 

O godzinie 9. przed południem nabożeństwo 
pod namiotem na cytadeli, 

O godzinie 1. z południa obiad korposu ofco- 
rów w ali bibllotecznej na cytadeli, na który jene- 
ralicja, reprezentanci miasta i tutejszej załogi za- 
proszeni bęą, 

O godzinie 4, po poładnin zebranie całego 
pułku w Kisielce nad stawem, gdzie przy współ 
działanin wszystkich muzyk tutejszej załogi ugo- 


szczenie i zabawa żołnierzy nastąpi, przyczem dla 
ogólnej rozrywki 30 balonów paszczonych a o 
zmroku sztaczne ognie spalone będą. -= Nakoniec 
oświetlenie ogrodu ogniami bengalskiemi ł powrót 
capatrzykowy do koszar, 

Ażeby publiczności widok z góry Franciszka 
Józefa umożebnić, puszczanie balonów i apalenie 
ogni nie nad stawem, lecz na graniczącej z górą 
wyżynie od półoocnej strony urządzone będzie, 

W razie niepogody popołudniowy program od: 
kłada się na dzień św. Michała dnia 29. b. m. 
Jeden z dzienników lwowskich slusznie na. 
rzeka, że od niejakiegoś czasu dość ciemno bywa 
w teatrze, niesprawiedliwie tylko obwinia o to dy: 
rekcję, Płomienie gazowe od niedawna rzucają tak 
słabe promienie, że porównanie ich z płomieńmi 
lamp naftowych po przedmieściach czyni tylko ho- 
nor tym ostatnim, Po wszystkich czasopismach na 
rzekają na egipskie prawdziwie ciemności, w jakich 
bywa pogrążone miasto nasze w każdą noe, której 
cieniów nie oświeci z litości pełna twarz kiężyca, 
a mimo to władze miejskie nie starają się wpłynąć 
na pana doatarczyciela gazu, który drwi sobie z 
dziennikarstwa wołającego de profundis. Dokądłe 
to trwać będzie?! 

Dnia 19. t. m. nmari w szpitala powsze» 
chhym we Lwowie Teońl Korwin Klimkiewicz, oñ- 
cer wojsk polskich z r. 1831, licząc łat 65. Po- 
grzeb odbędzie się dziń o godz, 4. po południu, 
Dzienniki wiedeńskie podały onegdaj jak- 
najobszerniejsze, szczegółowe sprawozdanie z nezty 
(które i my powtórzyliśmy), jakoby danej w sobo- 
tę przez pułk Jabłońskiego z powodu jnbilenszu 
150 letniego tegoż pnłka, Sprawozdanie to jednak 
było zawczednie zatelegrafowane do dzienników 
wiedeńskich (przez kogoś, zdaje się bardzo dobrze 
zresztą poinformowanego o urządzeniu nroczyatego 
obchodu), bo uroczystość ta dopiero się w niedzielę 
odbędzie. 


Szybkość nsłagi nie należy bynajmniej do 
zwykłych załat lwowskich domów gościnnych, trak 
ujerni, piwiarni i t. p. Winą tego jest po najwię- 
kszej części brak doatątecznej liczby słażby, W 
wielkich lokalach uwija się nieraz dwóch tylko lu 
dzi, a ztąd gość zmaszony jest czasem czekać pół 
godziny zanim mu podadzą szklankę piwa, A prze 
cież i na to są sposoby, Brak ludzi zastępuje się 
maszyną i rzecz dziwna, że gdy za granicą spósób 
ten od tak dawna był w użycin, a nas dopiero te- 
raz został zastósowany po raz pierwszy przez p. 
Fedorowicza, właściciela traktjeroi pod "jabłkiem", 
który sprowadził aparat do szybkiego szynkowania 
piwa. 


Tyle skarg piszą n nas na drogi powiatowe, 
alić i w tym razie sprawdza się przysłowie, že za. 
weze lepiej się widzi za lasem, niź pod nosem, bo 
niechajby ci panowie ndać się zachcieli łaskawie u 
nas przed rogatkę na ulicę Zieloną, a przekonaliby 
się, że niejedaa droga tak zwana prywatna mogłaby 
się nazwać arcydziełem w porówoanin z tą ulicą po- 
cząwszy od wzgórza, Mnóstwo wybojów, w które 
wbiegają koła, grozi wywrotem jadącym, w lecie: 
pył i kurz a za najmniejszym deszczem ogromne 
bloto czynią ją nie do przebycia dla pieszych. Tym 
brakom atoli wikt się nie stara zaradzić, a przecież 
teraz właśnie czas po temu. Dopóki trwa jesień 
pogodna należałoby drogę naprawić, aby w zimie 
przejść ją szczęśliwie nie należało do zdarzeń ca- 
downych, 


Wiadomości policyjne. W nocy 
ma 81. sierpnia zajechali do Wietrzychowie, w Dą. 
browskiem, jednokonnym wózkiem cztarej izraelici : 
Jakób Brand z Pychowie w Wielickiem, Szaja Glin 
tel, Leib Goldner i Leib Kare z Tarnowa i sta- 
nąwszy przed dworem po wytłoczeniu szyb n okien 
dostali się do pokoja zamieszkiwanego przez nan- 
czyciela domowego Maurycego Kurka, Zabrali tam 
różne rzeczy należące tak do rzeczonego nanczy- 
ciela jako też do karbownika Jakóba Rath, ogólnej 
wartości 98 złr. Podczas tej kradzieży obudzona 
żona poszkodowanego nanczyciala zbudziła męża, 
służących, parobków dworskich i stróże nocnego, 
który spostrzegł jak rabasie z podwórza wyjechali 
swym wózkiem w kierunka Sikorzyc. Parobcy do- 
siadłszy koni puścili się za nimi w pogoń i- za. 
trzymali złoczyńców, a gdy ich przyprowadzili do 
dworu w Wietrzychowcach, zastali jag tam patrol 
żłandarmski, który wszystkich czterech odstawił do 
agda w Radłowie. 


— Mianowania. Minister wyznań i ofwiece- 
nia mianował w myśl § 9. statuta centrelnej ko- 
misji dla pomników artystycznych i historycznych 
konserwatorami tej komisji centralnej w Galicji: 
Profesora wszechnicy dr. Józefa Łepkowskiego w 
Krakowie; profesora wszechnicy dr. Ksawerego Li- 
skego we Lwowie; kustosza kapitalnego Antoniego 
Pietruszewicza we Lwowie; hrablego Mieczysława 
Potockiego i profesora wszechnicy dr, Józefa Szuj. 
skiego w Krakowie. 

Minister sprawiedliwości przeniósł Stanisława 
Szpora, radcę sądu krajowego mianowanego dla g4- 
du obwodowego w Rzeszowie, na własne jego żą- 
danie, w tym samym charakterze, do sądu krajo- 
wego w Krakowie i mianował sędziego powiatowe- 
go dr, Ottona Koppla radcą sądu krajowego w Rze- 
szowie, 

Minister wyznań i oświecenia mianował Jana 
Jabkowskiego rzeczywistym naaczycielem głównym 
prey c. k. seminarjam nanczycielskiem w Stanisla- 
wowie, 


Wspomnienie pośmiertne. W Koma- 
azówce zmarł 13 bieżącego miesiąca Marcin Wele- 


żyński, oficer z 1830 r. w 65 roka życia, ayn Js- 
na, herbu Trzaska, Weleżyńskiego, wizytatora szkół 
Krzemienieckich, Urodzony i wychowany na Woły- 
nin, uczęszczał do szkół w Krzemieńcu. W 18 r. 
życia w czasie powstania 1830 roku, zaciągnął się 
w szeregi jenerala Różyckiego, gdzie w owej slas 
wnej jeździe wołyńskiej biorąc ndział, w wszyst: 


kazywał, w nagrodę których na pola bitwy, woje 
Bkowy krzyż zasługi otrzymał. 

Po powstanin ndał się do Francji, zkąd wy- 
słany do Algieru, dłuższy czas zostawał w mieście 
Oran, tam znowa wstąpił w wojskową słaźbę, a 
w wojnie przeciw Arabom, waławił się w legii sa- 


granicznej z uiesłychanej odwagi | sily fizycznej. | jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do Bzir. 25 c. owies 


Po ukończonej wojnie w Algierze dostał się do 
Francji napowrót, gdzie w rozmaitych departamen- 
tach przez lat kilkanaście przebywał. Powrócił po- 
tem do kraju, amnestjowany przez Moskwę, lecz 
nie odebrawszy skonfiskowanego majątka osiadł w 
Galicji. Zawsze szlachetny, poczciwy, był nujmił 
szym gościem, gdziekolwiek zajechał, wszędzie ko- 
chany, szanowany. W ostatgich LI latach stale za- 
mieszkał w Romaszówce, u baronów Heydlów, z 
którymi łączył go od dawaa wzajemny, ściały, pra- 
wdziwie staroszłachecki, a coraz rzadszy stosunek 
przyjaźni. Tam wrósł w rodzinę, dzieląc z nią 
najpoczciwiej szczęście i smacek, a gawędząc mile 
o minionych czasach i ciekawych z życia swego 
epizodach, nigdy nie przesadza! faktów, nie przes 
ceniał siebie; oceniający gościnność przyjacielską, 
przywiązany do stosunków, wyrozumiały, a dowci- 
poy i miły, był to nietylko mąż zasługi, ala rzad- 
kich i cennych obyczajów. Czesć jego pamięci! 
Samobójstwo. Chlekik Frauciszek, c. k. 
starosta w Jarosławiu odebrał sobie Życie wystrza: 
łem z pistoleto, Niemleczona choroba była powodem 
tego rozpaczliwego kroku. Śp. Chlebik oddawał 
się studjam filozoficznym, i drakowat kilka rozpraw 
w językn niemieckim. 

— Znany nakładca i drukarz różnych 

książeczek popułarnych Wawrzyniec Pisz w Bochni 
zmarł dnia 19, b, m, po krótkiej ałąbości pzzeżyw- 
szy lat 75, 
Od Kozłowa, Kozowy i Kozówki, W 
dwóch nnmerach nmieściliście korespondencje x Ko 
zowej o pokątnych pisarzach, że ci Nasz biedny 
lud okpiwają i z całego go wyznwają mienia. 

W Kozowie nle ma żadnego adwokata, a na 
wet nieszcziliwa ta Kozowa nie ma notarjueza, 
któryby mógł biedaka włościanina chcącego zawrzeć 
jakowy układ pisemny — ponczyć, Wszakże notar- 
jnsza jest obowiązkiem, dla obu stron pismo prawe 
i prawne, nie wywołujace nieszczęśliwych sporów 
— sporządzić, Nie pojmuję, dlaczego Wysoka c. k. 
apelacja do tej pory nie króowała notarjata w Ko- 
zowej. 

Biedny chłopek zatem masi się dawać obala- 
macać pokątnym pisarzom, którzy gdy jaki układ 
między stronami uporządzą, to zaraz z takiego 
nklsdn wyradzają się tysięczne procesa i dają spo- 
sób do wyzyskiwania biednego ludn, 


(Lm.) Z okolicy Horyńca 17. września. 
Arcymile wrażenie, doznane na dnin wczorajszym 
na przedstawieniu amatorskiem w nuydlnie w tym 
celu od kilkadziesięcin lat istniejącym w Horyścu, 
a dciśle na wzór innych teatrów zbndowanym przy: 
bytka Melpomeny, dyktuje mi niniejszą korespo3- 
dencję. Dzięki zapobiegliwym staraniom właściciela 
tegoż ke, P. odegrano na rzecz nbogich mieszkań 
ców wioski, trzy jednoaktowe komedje „Po ślnbia* 
Wł. hr. Koziebredzkiego, „On będzie moim“ przez 
EK. Kaszewskiego, i „Nieprzyjaciel kobiet z frane 
cuskiego, przez Konbt. Sułkowaką, bardzo wdzięczne 
dla artystów-amatorów. 

Wykonanie tych sztuk przez amatorów wogóle 
wypadło nadapodziewania dobrze, do czego przede= 
wazystkiem przyczyniło się znakomite pod każdym 
względem wykończenie ról kobiecych, W pierwszej 
zwłaszcza z porządku sztnce p, P. w roli Jadwi» 
gii p. Wsz. w roli Leontyny wyrywały sobie na- 
wzajem palmę pierwszeństwa. 

Ubolewać więc należy, że tylko nader szczu- 
pła garstka widzów pospieszyła zachwycać się tak 
misterną i aż do drobnostki wykończoną grą ami- 
torów, Że cl ostatni za swoją mtaranną pracę za. 
ledwie kilkonastoma oklaskami zostali wynagrodze: 
ni i że nareszcie zbyt skromniuchny dochód, może 
wydatki niepokrywający, nie wiele osuszy łez nę- 
dzą wyciśniętych. Należy atoli pocieszać się na- 
dzieją, że za intcjatywą jakiej wpływowej osoby 
przedstawienie to nie będzie w tym roka ostatniem 
i że daniem przynajmniej jeszcze jednego przed- 
stawienia na rzecz zakapna „Unii lubelskiej“ nwol- 
ni naszą okolicę od zarzutu, jakeby nikt s jej 
mieszkańców nie przyczynił się dotąd bogdaj gro- 
szem wdowim do powiększenia funduszu sktadko- 
wego, 


— prostowanie. W. ur. 215 Gaz, Nar, w 
artykule zatytnłowanym „Kilka słów z powo- 
da antinarodowych dążeń pomiędzy 
nami” wydrnkowano mylnie „w dziełach wy- 
obrażeń" zamiast „w dziełach wyo 
bragail" 

W niedzielnym artykule „Różności“ p. £: „8pro~v 
stowanie dla Dz. Polsk.“ zamiast Gostowskiego po- 
winno być Gostomskiego. 

We wczorajszym numerze przeoczóno w drakarni 
wydrukować w artyknie o odałonięcia pomnika M. 
Gosławskiego końcowy ustęp o końcu  nroczystości i 
przemowie p. burmistrza Kamińskiego. Nie podajemy 
go dzić, gdyż wkrótce podamy obszerniajszą wiadomość 
tak o uroczystości, jak o życiu M. Gosławskiego, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Ceny zboża w nbiegłym tygodnia były 
me targach we Lwowie: (waga cłowa) pasze 


nica 190 ft 9 zł, 25 0. do 9 złr. 75 ny 
żyto 180 fu 6 złr. — c. do 6 złe. 25 cta 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 75 ©. do 6 zir, — c4 


owies 112 ft. 8 złe. 25 c. do 3 zir, 50 c, koe 
uicz — zł, — ct do — zł, — ct., groch —zł, — 
cta do — zł. — ct 


Na targach zamiejscowych ceny były na» 
stępające: 

Bochnia; pszenica 190 fontów 10 mìr. 50 c. 
do 10 złr. 75c., Żyto 180 ft. 7 złr. 25 e. do 7 zir. 
50 c., jęczmień 158 ft 6 złr. 25 e. do 6 eir, 50 c. 
owiea 112 ft, 4 złrr — ©, do 4 złr, 25 c. 

Tarnów: pszenica 190 ft. 10 złr. 50 e. do 10 
złr. 75 c., żyto 180 ft, 6 złr. 75 e, do 7 złr. 25 CH 
jęczmień 168 ft. 6 złr. — o do 6 zir: 76 ci, oz 
wies 112 ft 3 złr. 50 c. do 4 złr. ~- e. 


Dębica: pszenica 190 ft. 10 złr, 25 c. do 10 
złr. 70 ca, żyto 180 fi 6 złr. 75 e, do.7 zły, — e. 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 95 o. do 6 zir, — c, owies 
112 ft. 3 zł. 75 e. do 4 złr — c. 

Rzeszów: pszenica 190 ft, 10 złr. — c. do 
10 zir. 50 c., żyto 180 ft, 6 złr. 50 c. do 6 złr, 75 c, 
jęczmień 158 ft. 5 zł. 50c. do 6 zir, 25 c., owies 


112 ft. 3 złrr 25 c. do 6 zir. 60 c., groch 200 
ft, — zir. — et. do — żłr. —: ct, nasiona olejna 
180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct, nasiona 


koniczyny 180 ft, 10 złr. — St. do 10 złr. 50 cty 
rzepak 150 ft. — zł, — ct. do —zł, — ct. 
Jarosław: pszenica 190 ft. 9 złr. 50 e, do 
10złr. — c., żyto 180 ft. 6 złr. 50 e. do 6 zir. 
66 c., jęczmień 158 ft, 5 zir. 506, do 6 zir, 25 c, 
owies 112 ft, 3 zir, 25 ©. do 8 złr. 50 e. 
Przemyśl: pszenica 190 ft. 9 złr, 25 e, do 
9 atr, 50 œ, żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 6 ær. 50 
C, jęczmień 158 ft. 5 sir. 75 e. de 6 zir, 36 e, 
owies 112 ft. 3 zir. 35 c. do 3 złr. 60 e. 
Tarnopol: pszenica 190 ft, 8 złr. 25 c. do 
9 złr. — c, żyto 180 ft, 4złr. 50 e. do 6 złr. — 


kich potyczkach i bitwach cudów waleczności doric., jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 e do 5 złr, 50 oy 


owies 112 ft. 3 złr. 50 e. do 4 złr. — c., groch 
200 fnt. 7 zł. 50 e, do 8 zł, 26 c., rzepak 150 
fat, 10 zł, — © do 10zł. 25 c., króeska 170 fut. 
— złu = 0,40 =. — ©. 

Brody: pszenica 190 ft. 8 złr. — c do 8 zł. 
75 e, żyto 180 ft. 5 sir. 26 c. de 5 mir. 75 e, 


112 ft. 3 złr. — c. do 3 zir. 70 c. grech 300 ft. 
6 zł. 25 ct. do 7 zł. 75 ct, hretaka 156 ft, 5 zł. 
75 ct. do 6 zł, 50 ct. 

Podwołoczyaka: pszenica 190 ft. 8 zir. 
— « do 8 złr. 25 c, żyto 180 ft 5 złr. — ct. do 
6 złr. 25 c., jęczmień 158 ft. 4 zir, 50 e. do 5 ałr. 
— en owies 112 ft, 3 złr. — ©. do 3 złr, 40 ct. 

Drezno 19. września. Pogoda sprzyjała nam 
przez ubiegłych 8 dni. Pomimo Badziei, że ogól- 
nie panująca bessa dobiegła awego kresu | podno- 
szącego mię dobrego nmsposobienłć na nisktórych 
targowiskach, a nas również niepodobnem było 
wstrzymać zniżenie cen. Powodem do tego jest 


wielka bardzo konkurencja eprzedających Í nie- 
ma! narzucanie ste kaptom ze swym towarem, co 
znówu tak ua tych ostatnich podajałało, że ci ogra- 
nmiczając się na niezbędną potrzeb dla konsumen: 
tów od większych ofert się ociągają. Pomimo zdro= 
wego przeto stanu saskiego handla zbożowego, do: 
pókąd ceny ogólnie na targowiskach znaczniejszych 
nie podniosą się, f tu położenie wię nie zmieni. 
Dochodzą nas wszakże wiadomości, że hansta wkrót. 
ne może nastąpić. 

Pszenica stara trzyma się u nas w cenie, 
i mało takowej producenci na targi przywożą, po. 
dając tylko tegoroczną lub ułabuze gatanki na 
sprzedaź. 

Żyto tej samej alega okoliczności, te zo» 
szłorócznego nie dowożą na targ, i tylko nowe inb 
lichsze rodzaje sprzedać pragną. 

Jęczmień trzyma Bię w cenie i korzystny 
do sprzedaży, 

Owies spokojny ma odbyt jak niemniej k u- 
karudza, Na groch niema wielkiego pokn: 
pu. Pojedyucze ceny notowano na ostatnim targn, 
pszenica stara 210—238 mark, pszenica nowa 
197—3210 mark, żyto saskie 163—171, galicyjskie 
i moskiewskie 144—162 mark, jęczmiuń czeski 
165—186, paszowy 140—150 mark. Owies podlug 
jakości 145—180 mark, groch paszowy 135—155 
mark, knkaradza węgierska 147—150 mark. Na- 
siona olejne: rzepak 275—280 mark, rzep 265 — 
275 mark, luianka 274—300 mart. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Kragajewacza d 20. b. m. donoszą, ża 
skupczyna uchwaliła projekt adresu, przez wię- 
kszość komisji przedstawiony, 71 głosami prze- 
ciw 44. Adres ten jest parafrazą mowy trono- 
waj. Wczoraj przyjmował książę adres, który 
więczyła mu deputacja skupczyny. 

Stychać, że jeszcze tej jesieni cesarz od- 
widzi Siedmiogród, w którym nie był od roku 
1852. Celem ma być polowanie i oglądnięcie 
restauracji starożytnego zamka Vajda-Hunyad. 
NE M 


Telegramy Gazety Narodowej, i 


Wiedeń d. 21. września, Austrjacka 
delegacja wybrała 41 głosami na 42 br. 
Szmerlinga prezydentem, który w dłuższej 
mowie rozbiera obecne połoźenie państwa. 
Dzięki mądrości cesarza i przezorności rzą- 
du, udało się dotąd zachować pokój, pomimo 
palnego materjału, nagromadzonego na połu- 
dniowo-wschodniej granicy. Nie możemy sobie 
zataić, iż owe wypadki sprawiły nam już 
dosyć znaczne koszta. Tem żywiej więc od- 
zywa się życzenie naszę, aby rządowi i jego 
sprzymierzeńcom udało się zadawalniająco 
załatwić tę sprawe wytworzeniem stanu rze- 
czy, któryby powtórzenie się powstania uczy- 
nił nieprawdopodobnem. Bez wątpienia de: 
legacja uchwali środki dla lepszego żywienia 
żołnierzy. I kwestja dziął musi być zała- 
twioną. Instynkt zachowawczy nie pozwoli 
Bam w tej kwestji pozostać w tyle. Z dru- 
giej strony wyznać potrzeba, że finansowe 
stosunki państwa w tej chwili nie są bar- 
dzo szczęśliwe, z którego to powodu zada- 
nie, które mamy przed sobą, jest prawdzi- 
wie przykre i w samej istocie trudne. (Gło= 
sy: prawda, prawda.) Odważnie jednak przy- 
stąpimy do tego zadania i zapewnie nam 
się uda rozwiązać je zadawalająco. 

W końcu wnosi Szmerling trzykrotny 
okrzyk ma cześć cesacza i cesarzowej, w 
czem zgromadzenie mu ochoczo wtóruje. 
Poczem Rechbauer 45 głosami na 48 wy: 
brany wiceprezydentem. Kochanowski z Ba- 
kowiny składa mandat delegata. Minister 
spraw zagranicznych składa budżet na rok 
1876 i zamknięcia rachunków ns r. 1878, 
oraz projekt o zaopatrzeniu armii w nowe 
działa, przyczem podaje do wiadomości 
zgromadzenia, że cesarz jutro po południń 
przyjmować będzie członków delegacji. W 
końcu wybrano komisję petycyjną i finan- 
SOWĄ. 

Monachinm 4:21. września, Ks. Al- 
bert umarł dzisiaj rano. 

Paryż d. 51. wresónie. „300 karlistów 
przeszło na terytorjum franguzkie. Don Karlos 
manifestem zaprasza swych przyjaciół we 
Francji, ażeby zwidzili prowincje zajęte przez 
karlistów. Powtarza rag jeszcze, iż rewolucję 
stłumi. 

Na zgromadzeniu rolniczym w departa 
mencie w Aire ks. Broglie miał mowę, w 
której podnosi zasługi Thiersa, Mac-Mahona 
i Zgromadzenia narodowego około rekon- 
strakcji Francji i zaleca gromadzić się okołą 
Mac-Mahona í rządu, który program kon- 
serwatywny przeprowadza. 


Telegrafowane ceny zboża. 

Budapeszt, 20, wrzenia.  Usposobienia 

= pszenica 81  tamtów zir, 4.66 de 
zir. — — — 87 funt. 5,36 do — —. 

Berlin, 20. września. Pazenica żółta na wrze: 
sień-paźdz. 200,— mrk., ma kwiecień-maj 211.— 
m., żyto loco 147 m., na wrzesleń-paźdz. 153.— m. 
Spirytas 50,30 m. 

Szczecin, 20. września, Pszenica na wrzenień. 
paźdz. 195.— m., na kwiecień-maj 20550 m.. 
żyto na kwiecień-maj — m., rzepak na jesień 
359 m. 

Paryż, 20. września, Mąka 100 kilon 60.50 
franków. 
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na O* zraliskowany 


20, września najwyższa temperatura + 23., “Cels 
(18., *Reaum.) 
20. września najniższa temperatura +- 6., 
“(da 'Reaum.) 


"Cels 


Lwów, z Izby handlowej 21. września. 
zir. w. * 
1. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 2 
„ Lwow.-Czern. Jassy . 187 


Banku hip. gal. po 200 złr. 240 — 4Ą 
„ kred, gal. po 200 zir. 216 — > 
II. Listy zast, za 100 złr. 

Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. . 86 75 87 50 
. s. » Ap . 79 — 7980 
. „ „ 5 pr. okres. 86 75 87 50 

Banku hip. gal. 6 pr. 92 65 93 4U 

Gal. zakl, kred. włośc. 6pr. 99 100 50 


Ogólnego roln. kredyt, za- 
kadn dla Galicji i Bukowiny 
Mi. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy „miasta Krakowa 
Stanisławowa „ 


g " 
IV. Monety. 

Dukat holenderski . , . . « 

Dukat cesarski „, > « « « « 

Napoleondor . „ . > . ' 


Pólimperjał rosyjski 

Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rowyjski papierowy . 
Talar pruski srebrny 
Pruskie bilety kasowe „_. 
Srebro „ « nE +: a: 
«z o = E 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 21. września 1875 
godzina 10. minat 4B przed paładniem 


Azcje kred. 21460 Angle-atstr. FOET 
Unionsbank 93 30 Yereinstank 

Kolei Kar, Lud. 220 60. Kolej połndn, 106 iw) 
Franko- austr, Baubank 

Losy 1 r. 1860 Oblig, indem, =s 
Stastsbahu Wied. Tramw. —— 
Ostbahn Napoleondor — 
Bubel papier. Ozpotob. słaba. 


Berlin, 20. września. Russ. Bankneten 278.80. Ore- 
dit. Act, 380,— Lombardea 189.—  Galizier 99.50 
Staatsbahn 499— Rumśniar 3050 esterr,-Bank- 
noten 181.55 Usposobienie; — 


"W TEATRZE h. SKARBKA 
we środę d. 22. września 1875 


A * GOT 
Córka Straganiarzy 


Komiczna opera w 3. aktach, muzyka K. Lecocqa, 
przekład p. A. U. 
Kapelmistrz p. Jarecki. 
OSOBY. 
P. Dobrzański. 
P. Zboiński 
P. Mikulski. 
Pna Wajcówna. 
Pni Dobrzańska. 
P. Kwieciński. 
P. Kencewicz. 
Pna Świętoaławska. 
Pna Muszyńska, 


Larivandićra 

Pomponet, fryajerczyk 
Ange Pitou 

Mademoiselle Lange, aktorka 
Elaretta Angot, kwieciarka 
Trenite, modniś (Iueroyable) 
Louchard, ajont policyjny 
Mile Ducondray 

Mile Cydalise 


Mme Delauny Pna Heger. 
Mme Thfbaat Pna Wacha. 
Mila Besuler Pna Nawratił. 
Mile Rayuaud Pna Heber. 
Mile Belikrosg Pna Kirchner. 
Cadet ) P. Dworski. 
Buteur ) straganiarze P. Dębicki. 


Guillaumek ) 
Amaranthe ) 
Javotte ) utraganiarki 
Therate  ) 


P. Galasiewicz. 
Pna Szirer. 
Pna Gajewska. 
Pna Zamecka, 


Babetta, służąca Klaretty Puna Zion. 
Gilbert, kamerdyner panny 
Lange P. Nowicki. 
Heraylia, słałąca panny 
Lang Pua Gajewska. 
Oficer huzarów rzeczypospo 
litej P. Wojnowski. 
Stary jegomość P, Zieliński 
Oberzysta P, Skalski, 
Straganiarze, straganiarki , huzar;, grenadjery, 


wpiskowce, panowie, damy, lad, — Rzecz dzieje się 
* Paryżu podczas rządów Dyrektorjatn w r. 1797. 
oczątok e godzinie 7mej. 


Dyrekcja poszokuje chórzystów i chórzystek. Kom- 
peteuci mogę się zgłaszać do teatru, III, piętro 
Nr. 59. między 9, a 11. rano. 


Dyrekcja proai uprzejmie osoby posiadające stałe 

bilety do testru, aby w ciągu dni Ś-.miu zgłosić 

wię raczyły do kasy teatralnej dla odnotowania nu» 

merów ich biletów, a te celem uniknięcia pomyłek 
i nieporozumień. 

W piątek d: 24. września przedstawioną będzie 
komedja w 5. aktach przez K. Zaleskiego orygi- 
nalnie napisana p. n. „PRZED ŚLUBEM." 
O M 


Pociągi kolejowe z glównego dworca: 
Qdchodzą ze Lwową 

Do Krakewa: rano o godzinie 5 (pociąg 
czają osobowy); po południu o godzinie 5, 
min, 6 (pociąg mięszany); w nocy 0 godzi- 
nie 11 min. 26 (pociąg pospieszny); rano 0 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny). 

Do Podwolłoczynk: (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6, min. 20 (pociąg pospie« 
szny); w pełudnie o godz. 12. mia. 5 (po- 
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy). 

Do Czerniowiec iano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 60 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). 

Do Stanislawowa (przez Stryj): rano o 
odz. 7. min. 22 (pociąg mięszany). 

Do Podwołoczysk (z Podzamcza): w poli- 

dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany . 

w nocy © godz. 11. min..32 (pociąg mie- 

szany). 


( i koda o , = rzedniejsze kuracyjne 
JANE MIARY 1 WAGI NOWE lenaośgo Gzeńeryńskieca o ETEN ARE me ieS 


nah treściwy wykład o miarach i wagach metrycz- $ i 
nich io zastosowaniu ich w ażywanfa pospolicem (jj Pio Redikcji i Admioishiacj 
4.166 tabliczkawi zamiany miar i wag wiedeńskich, galicyjskich i krato- W G 
i toetryczne | odwrotnie metrycznych na wiedeńaki0, galicyjskie | „PRA NI KA 
9—10 


Í krakowskie. Napisa} i obliczył | 


przeniesione ao domu pod DAE otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaranniej "EI 
1. 16 przy ul, Kopernika. w oryginalnych koszykach 10 do 15 fnntowych, zaś w mnieiszych ilościach w pudełkach 
E strou. 48. Cześć IL stron 182. Z dodaniem, tablicy litogratowancj. | 


162 2—. 45 T ki A y 
©ena 2 zł. g - ME jiki: RÓŻNE ŚWIEŻE OWOCE deserowe i 1a konserwy WM 


esos ase Poświadozanie Najtaniej hande ST.. MARKIEWICZA wetwomiaw Rinu 


dręcznik dla iwladd autonowicznych. 
A | jentów 


Ba Kwi |- Do dóbr Wojsławice, Wielawżneg 
7 młocarń (maszyn), pos 


KSIĄŻECZKA KIESZONKOWA ss="Fflegpigg A 
0 miarach i wagach dziesiętnych Machin rolniczych 
ysoką ŻEM Łaskas= 
VW. 4047 do Rudolf 


PO mó kupców. rzemieślników, rol- p. Jana Wychery 
7. 37 tablic: > Ora 2 Ę 
a Mosse, jonowe Bye tion, Frank- 
fart a 2868 1-2 


EDWARD PIETRZYCKHE, 
bulalter miasta Lwowa i profesor rachunkowości kupieckiej. 


HAARLEMSKIE CEBULKI KWIATOWE 


Ilyacynty, Tulipany, Amaryllis. Lilie, Crous itP- 
otrzymał wielki zapas w najpiekniejszych watunkach 


GŁÓWNY SKŁAD NASION 
TEOFILA ŁUCKIEGO 


we Lwowie płac Halicki 1 14, (obok Baku bipotecznego) 
KIE NASTONA GOSPODARSKIE 


Lucerne [rancuzka prawdaw® 
pustewnych i wszelkie iuue 


p i zasuszone nająustowniejsze 


„ dodaniem 15 tabliczek zamiany oen i taryfą opłat ze aprawdzenia miar sowie, j j konny pa } 
i wag Cena 50 ct. Biorgcy tuzinami place po 4 zł BO ct za turin pram e anal E 
KSIEGARNIA POLSKA słomy i wialnią; i drugi 5 konm 

we Lwowie, przy ulicy Kopernika pod i. 12. kicrat patentowany i młocarnie > 
wislnią i siee.karnią; wszystkie t 
masz:uy wysobu fabryki pana M. 
> - Hoiherra w Wiedni 
kancelarja Ustawie: ie tych cb» maszyn wy 
adwokata 3123 3-4 1 Bepa wouter p. Jana Wych ry jak 
taranniej; a puszczone w ruch 


bi. Aleksandra Rogalsiemo te, tę, aw 


TI .udzie 
mogliby być szezęśliwynii.) 
Teby sę tylka chcieli dać poue 
I a blem niew:eruym Toma 
nie chciałem w iuterję 

; znajdował w b edner pr 
w skutek zi { 

ów otrzy trakcji Or- 
ticego ony, udałem się wprost 
də profesora məlemstyki Rudolfa 
Orlicezo, © Berlinie, Wilhelirstr: 
=, i wsgrołem wk'ótre wedlug jego) 


w wa wawa 

à NAKŁADEM 

KSIĘGARNI POLSKIE. 
ve LWOWIE 

już wyszły z pad prasy > 


BYLE WYŻEJ! 


ulebula" Hulaekiega 
"MC 


MSCIWOJ i SWANHILDA 


trazedja w 5 aktach 
„Bronisława Grabowskiego 


1 al 


4 


i 


EA wór Penmai 


ego 
KNA najlepsze po 13. AU. 150, p2% 
a żytn. letnia butelka jo 75 et. 


ł 
5 


vib spinek, Smi rowidło do 
(i Smarowidto 
1463 


i 
i 
H 


KOMUNI CE 


|jako najdoskonalsze, orków Józeť Benesch, we Wie-jynatyki RUDOLF ORLICE w Beni- | 

C ujemy się więc w mihm oho-hinias beopotastadt, Ferdinands OS lain z: bezpła- 
wiąsku takowe wszystkóm P. T. pplytęwsa N. 5. EL Zack) Rd 
właścicielom dóbr ziemskich jak naj- 


Wpisy uczennic trwać będą do 1. paź 
dziernika. Staraniom mojam będzie i na- 
lis) odpowiedzieć zaufaniu szanownych Ro 


uszkodzenia ziarna i oldzielując jak 
I 
Zakładzie wyższym e skladu: p. Je Wychery w Lwowie, Pó mogę prejemni we 
> ` GE Kaisow Tea ft. 5 Sausinski ft 4 zł. 
w Brzeżanach. trjsłu z jakiego są spo ządzane. |aguv będą po 25 6% za worek w labrycc(cji do gry w loteria, odpowiada profesor] 
tvlko_3 zł. 65 et. 


we F wowie, czych, bez najmniejszego natęż 
Z dniem 15. września rozp jusidokładniej. plewę. 4 kazów: 
wymają się jak zwykla nauki w mom | _ Słowem maszyny wyźw-pomniane A il Flero |; PA OEE 
' 
naukowo-wychowawezym |l*zały się tak pod względem koi- użycanych worów zbożowych nw | | Pilzno. Haunisch. 
Souchong ta miejscu w Chinach pakowana w skrzyneczki 
LU i 
lepszych MERBAT fuot 1 zl. 20 c. 


” TF: ii; tacająe ja ajile 
przy ulicy Halickiej pod l. 15. koni yn tacając dakanajlapicj, 
wyrobu p. M. H fhłrrra z Wiednia 
< i magazinu Braci Popowych funt wagi ros:4 i3 zl- 
asd a 4 magazynu €. ^ rana w. wied. 
strukeji jakoteż i dohorowego 15% jęyvy wied. w dobrym stanie, w rzeds | Na zapytanio w c ieai instruke | 
ce samej wyboruej Herbaty 1%, funta 


RUMUNJA iców i Opiekunów: SI 3 8 | ej niniej T CIASTA do HE angielskie Alberty, Pearle, Mixed, 
4 lepiej uiniejszem polec 456 2 Combination it d. funt 1 2. 20 et. Pudełka blaszane 

| przeszłość i teraźniejsz ość Natalia Przestrzelska, Od zarządu dóbr. Woisławicy. Y zł. 20 ct, wi zł 20 et. 
wydanie drugio 80 ct. Ciasta wanilowe Jałowe ft. 1 zł. 40 et 3438 2- 12 

J. Kozakiewicz. G. Jarocki, wp poleca 


AWAW - AWA 


Z, giser, | | Uzdolniony A X w e A F n F. w. Królikowski. we Lwowie, 
WNoGRÓWJĘ EEEE ogrodnik, | 5 CCC ORÓŚĆ 


kapie 
życzy Robie swoje miojaco ami 


| Tenżejkawaler, wygący wykazać się najpiskuiej 
Z FESLAU može przyjąć zupelne kierownictwa fabryki. |s wiadectwatmi, poszukuje odpowie 
jatkiem slodkie, otrzy- |iskia jost, uzdo niongai 1 bległym w wy. |dneż posady w kaja lub zagranica. Mit. 
rabianiu główek do syłonów. W tym wzglę.|sza wiadomość T. J. w MEDYCI 
dis MIE. ARBE ie tego wyrobu randai [ongia m 
lub wajść w spółkę ay 
paskawe listy do 25. b. m.. przyjmuje 
pod adresem: H, A. 102, Administra- urian farmacj ji, 


ia „Gazety Narodowej iip 3439 2 


Kantor wymiar 


c. k. uprzyw. galir. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


jęgtarsku, alcseyzenii vl 1 À puida, 


owi O CH Jab 0. Z. poto ostanie Moat 
102 2 


R JABLOŃSKI $ | 


g Wszystkie gatunki i krawiec męzki, 


donawi wprzajnie Sean, pałlioenoćci 

ZIS il, it przyjasje do odnawiania i 

3 ultury, męskie, jaka tey palca, sie 
0; | i 


wszystkie efekta i monety 
„ad waranka 


EE- w 


się bezzwiec 


ystępniejszy mi. 


stkie polecen 


z prowincji wykonuj” 
e po kursie d 


jenny m. HNI 23-77 


ZKZ JACEK ="RL_ FK 
JuliusCarowśzO”” || 


J P 
Fapryka machin rolniczyc 
w Pradze, 
p lecają panom zwiedzającym teystawę w Stanisławowie, 
swoje tamże wystawione fubrykaty szezególie, jakoto : 


wypróbowane DRILL SIEWNIKI, KULTYWATORY i PŁUGI 
przez RUD. SACK, 3807 9- 12 
jako jedyni jeneralni ajenei dla Austrji. 


JC=RI BEE 3 


duty MM, tarwe oczyszcza : $ 
wsnylkich plas, przerabia m Śl 
żule noskunw jenddjąg mady d wnawi 
mie 
la oskuteczula 
n "mierosj cenie 
M 72 «0 Lwoww 
mula satodrainagi 
447 1-4 


T "WINO KL ER 3 OOOO 


MASZYNY 
do ranięcia 
as f 


które kraja 600 funtów n8 

godzine 1 zapomocą © 

dnego czlowieka ilziałaji: 
dostarcza po IIB 2l 


sw 
Moritz Weil jun. PABRYKT MASZYN 


we LWOWIE dea Sykstuska Nr. 6. 
Prospekty i rysunki dla m bezpłatnie i franco. 


Zęby 1 Szczęki 


pod wszalkiemi wzgiędami podobne doma- 
turalnych, zapółnie przydałua do mówio- 
nia | przeżnwania, wstawia boz bólu. 


Ból zębów 


(I mauwa przes ubezwładnienie nerwów, 4 
IHIN agby stote lub masą do zebów podobną 
plomtaja 2877 10 —? 

> IGNACY WEISS, dentysta 


Dziś we środę d. 22. wrześniajj czlonek kolegium wiedeńskich dentystów, 
Wielkie przedstawienie prtynają Iy Hali ieod Bróweziiny 


j Nr. 1 vis 
Z obfitego programu ua szczególną m 
wage zaslugnją : 
Pawi Alnasio. pp. bracia Atmasio, p 


Oliwia wygrana 


200.000 złr., 


najniższa wygrana 195 zł. 
Dnia 1. paźdz. 1875 


nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
ustanowionej i porączonej ©. k. unstr. 
premiowej pożyczki państwowej z r. 185% 
W umia 42 mil. zł. 
Potnigday wygranymi tej pożyczki 
zmajduią się wysokie wygrane, a to: 
Potx 


Woda i Pudry do zębów 
Dr. PIERRE 


z fikultetu medyczuego w Paryżu o ē SM 
8, na pluca Opery w Paryżu. 


SŁUGI przy 


MEDAL 7 
na wystawi: wielimakie:, najwy 


any DOKTOROÓWI PIERRE 


tyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu. Leezy olś% 


August "Ter, pani Fereni, koń tresowanyjm, n r 4 wygrana RE u 
"Bindels. „Bid Arigani, dalej p. ALIGRADBRRAK RAR ARA Var, sua jożyczia totoryjne łbie b paki znali e A AR 
Bert Suhr, pani Sul, panpa Ladwika pn. 5 , es bę przedstawia takiej szansy wygranie [+4 3 Ę nych, wierzbie, zadawniony ni Wn = fl 
m; wolkyzerka pani Anato, pin Niar- m Ex miuiejsza, i każdemu przedstawie w } yeanyeh, , ionywi rów c, w 
Mi, } a z žale ir W aee ee a a cho. e a 
jaui Aluusio, pan Christens pani M4 © 3 ga możność, przy niewielkiej wkladco wy- -E 
~= ; O03535 „wych wowych lub zadawnionyci bardzo uporczywych. 
Ciristem. Na koniev manowór 8 dam malga = QP j> Sa erana 200.000 zt uzyskać. niia GAT o a. 
ch, kierowany przez panią Sur. ME s A Z ZS g|| da los z nunorem serji i nuno” T r + E ae a JED 3 
k o godzinie 7. & — = * £ ME 2 AF ELE A a e w aptece p. P. Mikotascha; w Brodach w aptekach sen Toei 
eae odee r 503 k, 467 lo SĘ RZN = MIR Wh 
(w dzień wielkie przedstawienie. g m 7) LF Qa w. a. w banknotac aptece braci Aly 4 piap 
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TOWARZYSTWO 
Galicyjskiej kasy zaliczkowej Jos ooo wow ge 


syłek zboża i L p. z Rosji do pólnocuych Niemiec 
21. Uliea Halicka, w przerywanym ruchu (gebrochener Verkher), a mianowicie: 
przyjmuje a) taryfa tranzytowa z Podwołoczysk , względnie: taryfa 
Wkł: dl . k in Aa a l . T 2 e roekspudycja za Lwowa i Krakowa, i 
adKI na SIąZeCZ KI OSZ „edności by taryfa reekspedycyjna z Brodów, ze Lwowa i z Kra- 


ko' 


LWOWSKIE 


TOWARZYSTWO STOLARSKIE 


we Lwowie, przy płacu Dominikańskim lL 1. 


poleca awój 
« lusuetni, z majsuehszego materjału i podług najnowszych 
u"jgustowniejszych wzorów wykonanemi, wyrobami obficie 
zaopatrzony 


| 
| SKŁAD MEBLI, 
z 
R 


Graz wielki wybór 
luster, materji na meble, dywanów, sukna na po- ż 


od jednego zł. w.a. do każdej wysokości, oproceniowująe je 


f Egzemplaczy tych taryf | abyé można w naszych sla- 
dlogi, p KC A jakoteż po 6%, è 3-dniowem wypowiedzeniem, igi cjach związkowych, dalej w oldzialach komercjalnyeh i 
piety 435 a5h M po 0, 6 14- „ g w ekoromitach we Lwowie i w Wiedniu. 
DEF ro cenach stałych i niskich. "ng Y Lwów we wrześnin 1875. 3476 1—2 
muje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego © po 87%, 2 30- , " LIU 


Dyrekcja ruchu. 


Udziały zaś członków oprocentownją się ul dnia pierwszej wkładki. 
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wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Nar dowaj® J Mohrzeńskiego i K. Gromana. Zarząta A. Skeri. 


